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Ruch chłopski w Rosyi.
Nowy rosyjski m inister spraw wewnętrz­

nych p. von-l ehwe i strzyze i gładzi. Strzyże, 
bo aby zmniejszyć i bez tegn nader m ałą swo­
bodę prasy i zmusić ją  do milczenia o wszyst- 
kieni co społeczeństwu dc lega, postanowił za­
ostrzyć cenzurę, a ponieważ szef jej, książę 
Szachcwskoj na to się nie zgodził, przeto da­
no mu dymisyę. Gładzi zaś p. von-Plehye, bo 
postanowił opraoowaó projekt reform w ustroju 
gm innym , albowiem raporty  gubernatorów 
wskazują na ten ustrój jako na główną przy­
czynę szerzenia się rewolucyjnego socyalizmu 
wśród ohłopow. Zaburzenia nołtawskie zwró­
ciły na siebie powszechną uwagę, jako nader 
gwałtow ne i krw aw e; lecz przyczyna ich ist­
nieje nie w samem jeno Połtawsk em, ale w 
całej Rosyi europejski*/ na wschód oa D nie­
pru, z wyjątkiem tylko ziemi kozaków doń­
skich i astrachańskich. W szędzie też chłopi 
się burzą i w bardzo w lbIu miejscowościach 
ooawiają opór mzszym organom aam m istracyi 
państwowej, rozbijają m agazyny zapasowego 
zboża, podpalają lasy, dopuszczają sie gwnłtów 
ua urzędnikach gminnych. W środkowej Ró- 
syi wymyślili oni nawet swoją strategię. Oto, 
burzą mosty i kopią głębokie doły na drogach, 
aby utrudnić wojsku przystęp do swych wio­
sek, potem zaś rabują nwory, m łyny i tartaki, 
a gdy nareszcie się dowiedzą, ie  nadchodzi 
wojsko, chowają się w lasach i bagnach. W oj­
sko znajduje zazwyczaj zupełnie opuszczone 
chaty, puste stodoły, ctajnie i chlewy, więc 
przespawszy się, y raca dc miasta, a w tedy do- 
pier< chłop wyłażą ze swych kryjów ek i 
znów dokazują. Na dwory i zakłady Drzemy- 
słowe napadają on jedynie po to, aby zabiaó 
żywność; rzadko gdzie zniśzczyi budynki, 
albo „puśoil czerwonego koguta", to znaczy 
wzniecili p o żar; natom iast bez litości niszczą 
gosDodarstwa m ajętnych chłopów, tak  zwanych 
„kułaków", którzy są patrycyuszam i w gminie. 
Już  to wskazuje, źe ruoh chłopski zwraca sio 
głownie przeciw ustrojowi gm .uueuu, jako 
przeciw przyozyn e okropnej nędzy chłopskiej. 
Pisaliśm y już  o tern. że chłopi rosyjscy nie 
posiadają osouistej własności ziemskiej, jeżeli 
jej nie kupili od szlachcica, lecz otrzym ują od 
gm iny do użytku na lat trzy  ty le morgów, ile 
» rpada z równego podziału całego obszaru 
gmmnej z.am. pomiędzy członków gminy. 
W yjaśniliśmy również, dlaczego ten  komuni­
styczny system szkodliwie oddziaływa na stan 
rolnictwa włościańskiego i jakim  sposobem on 
właśnie doprowadził do tego, że w Rcsyi, po­
siadającej najlepszy w Europie czarr.oziem, pa­
nuje itały głód i chłopi di szli do ostatniej 
nędzy. Teraz} zwrócimy uwagę czytelników 
na inne jeszcze następstw a komunistycznego 
ustroju gmin chłopskich w Rosyi. ( iekawy to 
jest przedmiot z tego powodu, że daje świa­
dectwo tej prawdzie, źe socyalietyczne urzą­
dzenie stosunków między ludźmi nawet cał­
kiem jednej kategoryi sprowadza ich nędzę i 
roztacza nad nimi panowanie system atycznej 
niesprawiedliwości.

Kiedy w Rosyi czterdzieści la t temu u- 
walniano chłopów on poddaństwa, doktryna so- 
cyahstyozna była jeszcze w pąozku, z k tó re­
go — zdaniem niektórych — mógł iię  rozwi­
nąć kwiat Dożyteczny dla silnej władzy pań 
stwowej. Bismark, jako zasadniczy przeoiwnik 
ustre u parlamentarnego, wszedł w bliskie sto- 
sunk" z Lassaiem Także w R otyi reform ato­
rzy ówcześni zapaiil: się do niektórych sooya 
listycznych pomysłów i pozostawił' gn inę ko­
m unistyczną nietylko po względem ekonomi- 
oznym, ale także politycznym. Państwo despo­
tyczne oparło się na mnóstwie gmin. urządzo­
nych jak komunistyczne repub li-

Gmina w Rosyi nie jest tern, ozem ona 
u nas, nie jest pierwszą komórką organizmu 
społecznego. Nasza gmina, obejmująca jedną 
wieś. nazywa się w Rosyi „obszozyną" — i

to j js t  najniższy ^wiązek społeozny. „Obszczy- 
n a“ ma swego wójta, swą radę, ona swe g run­
ta  dzieli pomiędzy swych członków — ’ na 
tem się kończą jej społeczne zaaania. Organi- 
zauyą drugiego stopnia jest to, co my nazywa­
my gminą, a cc się w Rosyi nazywa „wołośt" 
— po naszemu włośó. Składa się ona z kuku 
sąsiednich „obszczyn", a na jej czele stoi w y­
bieralny „sterszyna" z radą, której rząd doda­
je piaerza i kilku strażników, ożyli p o lic jan ­
tów. St.*rszyna“ ze swą radą i pisarzem sa- 
jnutńnełiiie załatw ia sprawy, które — mówiąc 
po naszemu— naieżą do „pornozone; [o zakresu 
dzir.łama". a więo ściąga podatki, p ilru jeszar- 
warków, prowadzi m etryki, roztacza opie­
kę nad s.erocami, dostawia rekrutów, ma Dod 
swym kluczem magazyn zapasowego zboża, 
donosi władiaom o wszelkich chorobach zaraźli­
wych i o popełnionych zbrodniach, a także 
wspólnie z radą sądzi małe przekroczenia. Sa­
morząd „wołośti“ do niego nie należy — on 
tylko jest wykonawcą uchwał wieców gm in­
nych, a te wiece, czyli „schody", Dosiadają 
ogromną władzę nad wszystkimi chłopami. Do 
„i chodu" na le ią  wszyscy, którzy posiadaji, we 
włośoi jakąkolwiek nieruchomość, a są zapisa­
ni do warstwy włościańskiej. „Schód" zbiera 
się na wygonie, alDo przed karczmą, gdziekol­
w iek zresztą zechce, i uohwala każdą sprawę 
prostą więhszośoią głosów, w gruncie zaś rze­
czy krzykiem. K to przekrzyozy — ten posta­
wił na swojjm. Oczywiście, są stronnictwa, 
k tóre eię grupują dokoła kilku walczących ze 
sobą bogatych chłopów. Nader często obrady 
kończą jię  bójkami, puczem dopiero zwycięzoy 
dyktu ją uohwałę. Schód ma iprawo osiec każde­
go iiiopŁ lub chłopkę, zamknąć do aresztu, 
wykluczyć ze swuj gm iny na pewien ozas, lub 
na zawjze, a w takich razaoh władza państwo­
wa zabiera osobę skazaną albo dc wojska, albo 
do rot aresztanckich, albo wreszcie wysyła ją 
do okolic niezaludaionyoh w Azyi Środkowej 
lub półnoonej ; sohod może włościaninowi ode­
brać na pewien ozas jego nieruohomośó, a je­
go samego skazać na zarobkowanie za gran i­
cami gm iny, może spadek przysądzić którem u 
zeohoe spadkobieroy. Słowem, rządzi tłum, 
Ltóry s;ę poddaj 3 kilku bogaozom, kilku „ku­
łakom", którzy trzym ają ohłopów w swej g a r­
ści rozpożyozonymi pieniędzmi. Łatwo sobie 
wyobrazić, do jak wielkioh naduźyó| daje spo­
sobność podobne urządzenie. L iteratu ra  rosyj­
ska jesu przepełniona opisami tych nadużyć, 
tak  nieraz dzikich i okrutnych, że po prostu 
nieprawdopodobnych. W yrzucania ludzi na Sy­
b ir na mocy uchwał „sohodów" stały się w 
ostatnich czasach tak  częste, i e  przed dwoma 
laty  rząd zawiesił tc prawo „schodów". Rzecz 
prosta: rządząca w gm .nie klika chciałaby 
wszystkich wypędzić, aby ci, co pozostaną, 
więcej mieli ziemi. Samowoli gminnego tłum u 
zostawiono taką swobodę, że naprzyk ad usta­
wa o spadkach orzeka, że dziedziczenie w ła­
sności w warstwie włościańskiej pc winno się 
odbywać w każdej miejscowości podług istnie- 
jąoego w nie, zwyozaju, którego wyrazem po­
w inny byó uchwały „schodu".

Rs ecz naturalna, że tak i ustró, w końou 
doprowadził do anarchii, do ulegalizowanego 
bezprawia, a ono w końou, przy pomocy agi- 
taoyi rewolucyjnej, wywołało odruoh proleta- 
ryatu  chłopskiego. Rząd myśli teraz o refor­
mie, leor jakże trudno ; przeprowadzić !

Możemy tedy zapisać, że w praktyce sy­
stem kom unistyczny okazał się najgorszym ze 
wszystkich.

Podwodna tlota.
Ideałem dzisiejszych techn’ków okręto­

wych jest statek podwodny, k tóryby w mor­
skiej głębinie, gdzie wieczne cinza, krążył po 
oceanach, wożąc towary i ludzi jedni chcą 
już odbyć na takim  statku podróż do półno­
cnego bieguna, inni marzą o podobnej komu-

nikacyi między Nowym York.em a brzegami 
Anglii. Ale to są rzeczy jeszcze niewykonalne 
i ten pomysł Juliusza Yerne zapewne nie­
prędko s‘ę ziści. W szelako postęp w budowie 
łodm podwodnych jest po prostu zdumiewający. 
Jeszcze rok temu, kiedy w porcie marsylskim 
czyniono pierwsze poważne próby z czółnem 
inżyniera Zóde, opecyabŃci spoglądali na ten 
wynalazek z ogromnem niedowierzaniem. Zwła­
szcza Anglioy stanowczo odrzucali możliwość 
podwodnej źeglug% a t< głównie dlatego, źe 
nie chcieli, aby ona istn  i ła :  potężni swą ol­
brzymią flotą pancerną, Irźoli na samą mysi, 
że straci ona wszelką wartość bojową, jeżeli 
się uda zbudować tanie, ruchliwe, a niewidzial­
ne ozółno, któreby mogło podpłynąć pod pan­
cernik i dynamitem wysadzić go w powietrze. 
Dziś już Angboy nietylko przestali przeczyć 
m< żliwości podwodnej żeglugi, ale sami zamó­
wili w w arsztatach Yiekersa sześć podwodnych 
łod~i za pięć milionów koron i zażądali, aby 
one byty gotowe na koniec ozerwca, kiedy 
z powodu Koronacyjnych uroczystości odbędą 
się wielkie morskie manewry. Rząd Stanów 
Zjednoczonych zbudował w w arsztatach Cre- 
sent Shipyard własnego typu łódź podwodną 
„Holland", k tórą wypróbowano na wielu ma- 
newraoh w pobliżu Drzegów i w otw aitem  mo­
rzu, poozem przystąpiono do budowy jeszcze 
sześciu takich łodzi.

Zasługa pokonania wszystkich trudnośoi, 
jakie przedstawiała budowa takich statków  
należy się Francuzom. Nie mogą oni sprostać 
potężnej flocie angielskiej, am « ’ą barazc długą 
granioę morską, więc są narażeni na a taa i 
obcych pancerników. Ich liczne a kwitnące 
porty  łatwo mogą byó zburzone przez nieprzy^ 
jaciela. Szło tedy  F ranouzon  o obronę swych 
wybrzeży, lecz nie mogli na budować ty lu  pan­
cerników, ile ich potrzeba, aby od D unkierki 
do Bordeauz i od Perpignanu do Nizzy wszę­
dzie, w każdej chwili, mog) odeprzeć ataku­
jącą eskadrę. K to tylko się broni, ten nie wie, 
gdróe przez nieprzyjaciela będzie zaczepiony, 
a zatem musi byó zasobnym w środki obronne. 
Otóż dlatego postanowili F rancuzi pokonać 
wszystkie trudności i zDudowaó bojowy statek, 
któryby swobodnie a długo mógł pływać pod 
pow orzohnią wody, Dodsuwaó się pud pancer­
niki i wysadzać ja  w powietrze. Jedna taka 
łódź wystarczy za całą eskadrę najw iększych 
opanoerzonyoh kolosów a źe kosztuje mniej 
więcej poł miliona koroń, przeto bez ruiny ma­
jątkowej można, z takich statków stworzyć li­
czną flotę.

Zupełne powodzerie uwieńczyło francu­
skie wysiłki Trzy zarzuty czyi icno łedzi inży­
niera Zeae: pierwszy ten, że ów statek jest 
„ślepy", to znaczy nie widzi nic przed sobą, 
znajduje się w zupełnej ciemuośoi, a zatem nie 
wie, gdzie się znajduje j lieprzyjacielski okręt; 
F rancuzi zrobili w górnej części łodzi okienko, 
zaopatrzone w przyrząd, który  sami wynaleźli, 
a nazwali „periskopem", dodaL do tego kilka 
szkieł powiększających i tak  osiągnęli to, że 
na Lustrze wew nątrz łods i wyraźnie odDija Się 
duży obszar morskiej powierzchni zs wszyst- 
kiem, co się na niei znajduje. Zarzut d rug i: 
piędkle psuc’6 się powietrza w łodzi uchylili 
F rancuzi przyrządem  pochłaniającym zepsute 
powietrze, oraz innym  przyrządem, z którego 
stale się u latn ia skroplone powietrze. Wraszci, 
zarzut trz e c i: m ały zasóbjsiły poruszającej sta­
tek  odpadł sam przez się po udoskonaleniu 
przyrządów, naładowanych elektry iznoscią. A n­
glicy przyjęli francuski typ  statków  podwo­
dnych i na pierwszym z nich, który już zbu­
dowali, na „Fultonie", 1 Ikanaście dni tem u 
spuścili się na dno morskie Lontr-admirał Love, 
kapitan Cable i ośmiu majtków. Zanurzyli się 
pod wodę o zmierzchu, przenocowali na dnie 
m orskiem .a podnieśli się z rana. Byn pod wodą 
bez przerwy 15 godzin, przez cały ten czas 
odbywali m anew iy i mieli zupełnie dobre do 
oddychania powietrze.

Flota francuska posiada już 14 takich ło­
dzi, a 23 znaidują się w bu, Iowie, nadto zaś 
kom itet m arynarski zaprojektował budowę je­
szcze 31 łodzi, aby razem byłe ich 68, bo obli­
czono, że taka flotylla w ystarczy na obronę 
wszystkich brzegów samei F raney i i jej ko- 
lomj. Będzie to kosztowało tylko 30 milionów 
franków, to znaczy kwotę, za k tórą można 
zbudować najwięcej cztery Dancerniki.

Ponieważ nie można, jeszoze wozi o ze sobą 
wielkich zapasów elektryczności, używanej do 
poruszan a śruby łodziowej, przeto owe statk i 
podwodne musuą trzym ać s>ę blisko brzegów 
i służy ó wyłącznie do ich obrony. W chwili, 
gdy zabraknie elektrycznośoi, łódź staie się 
nieruchomą, am płynąć nie może, ani się pod­
nieść na powierzchnię wody, ponieważ w szyst­
kie ruchy łodz są wyKv,nywane za pomocą 
elektryczności. Dlatego dziś jesucze niepodobna 
myśleć o podróżach pod wodą. Lecz niezawo­
dnie i na to przyjdzie czas.

Kolosalne oszustw  we franeyi,
W  sobotę donieśliśmy w krótkości w kro­

nice o sensaoyjnem odkryciu, jak ie  zrobiono w 
Paryżu, a mianowicie, że przez lao kilkanaście 
toczył się przed sądami francuskim i wszyst- 
kiob instanoyi prooes o lOOmilionowy spadek, 
że prooes ten wytoozyli pani H um bert jako 
dziedziczce tego spadku przez adwokata Par- 
m entier dwa bracia Orawfordowie, a teraz 
dopiero pokazało się, źe osoby tego nazwiska 
nigdy me stniały. Dalsze szczegóły, 'ak ie nad­
chodzą z Paryża w tej sprawie, czynią ją  je­
szcze o wiele sens(ioyjniąi8zą, bo pokf żuje się 
z nich, że nie tylko owych Crawfordów nie 
było nigdy na świecie, ale że nie istn iał także 
nigdy ów spadek, o k tóry  się procesowano, i 
że mamy tu  do czynieniu z iednem z najbar­
dziej wyrafinowanych oszustw, jakie się zdarzyły 
w ciągu ostatniego stuleciu, z nową Panam ą 
w którą wmięszane są, jak  się zdaje rozmaite 
wielaości polityczne republikańskiej Franeyi. 
Bohaterką tego kolosalnego oszustwa jest pani 
Teresa H um bert, żena znanego radykała i de­
putowanego F ryderyka H um bert, k tó ry  od­
grywał v ielką rolę w radykalno-masońskim 
obozie i którego oioieo był swego czasu fran­
cuskim m inistrem  sprawiedliwości, a nastę­
pnie wiceprezydentem  senatu francuskiego 
Ta Dani H u n b e rt wvm vśliła cała bajkę z 
owym stumilionowym spadkiem, następn.e wy­
taczała sobie sama przez adwokatów procesy 
w im ieniu nieistniejących osób i umiała posta­
rać się o to, aby te  procesy przew lekały się 
w nieskończoność (trw ały one lat praw ie dw a­
dzieścia), a wszystko to w tym  celu, aby ucho­
dzić za dziedziczkę stumilionowej fortuny i na 
rachunek tego spadku zaciągać oszukańcze 
długi. Jakoż udało się ję> istotnie zarwać lu ­
dzi na przeszło czterdzieści milionów franków, 
a gdy w końcu widziała, że spraw a musi 
wyjść na jaw , uciekła z F raney i w towarzy­
stwie swego męża.

Przebieg tej wprost bajecznej komoina- 
cyi in try g  oszustw jest następu jący :

Przed la ty  dwudziestu nieznana nikomu 
panna Teresa D aurignac wystąpiła sądownie 
z żądaniem przyznania jej 100-m .liouowego 
spadku po zmarłym, a również nikomu niezna­
nym  dziwaku H em yku Robercie Crawfordzie 
i na dowód, że jej się ten spadek należy, przed­
łożyła testam ent, sporządzony w Nizzy 6 wrze­
śnia 1877 przez owego tajemniczego Crawforda, 
w którym  on cały swój m ejątek jej zapijał 
W krótce potem wyszła panna D aungnao za 
mąż za młodego adwokata F ryderyka H u n - 
berta, otrzymałs dekret sądowy, przyznający 
jej spadek i rozpoozęła życie na w ielką skalę. 
Z"raz d o  zamąŻDÓiśoiu panny D aurignac wpły- 
n ę ła jednak  do sądu skarga przeoiw niej, w k tó ­
rej dwaj wrzekemi synowoowie owego Oraw- 
forda, Robert i Henryk, zaprzeczyli jej praw a 
do używania tego stumiliocowego spadku, po-

wołujjąc się na to, że stryi ich inaczej swym 
m ajątkiem  rozporządził. Na dowód dołączyli do 
-kargi inny testament, sporządzony również w 
N;zzy we wrześniu 1877, w którym  Crawford 
postanawia, że jedną trzecią częs majątku po 
nim dzledziozyć ma synowiec jego Robert, dru­
gą trzecią część drng ' synowiec jego H enry k, 
a trzecią część panna M arya Daurignac, młod­
sza siostra pani H um bert. Skargę tę  wniósł do 
sądu imieniem owych dwóch Crawfordów adwo- 
a a f z H aw ru Parm entier i dołączył do niej 
pełnomocnictwo, wystaw one w formie prawem 
przepijanej, a zaopatrzone w podpisy Roberta 
i H enryka Crawfoidów.

Rozpoczęły się tedy rozm aite term iny są­
dowe i expertyzy co do tego , który z obu 
testam entów jest ważny. Obaj bracia Craw- 
tórdowie, chcąc ckazać się szlac. etnym i i dać 
dowód, że nie chciwość skłoniła ich do w yto - , 
czernią tego procesu, zicźyli przez swego peł­
nomocnika oświadozenit, że zrzekną się swych 
praw do sukoesyi, jeżeli panna M arya D au­
rignac wyjdzie za mąż za jednego z nich Ale 
ta  panns była jeszcze mało1 itińą, trzeba więo 
było czekać. Tymczasem obaj Orawfordowie, 
jak  przystało na dżentlemenow, zgodzili się 
sądownie na to, aby cały ten  stumilionowy 
spadek, przechowywany wrzekomo w żelaznej 
kasie, a i  do osiągnięcia pełnoletności przez 
>annę Maiyę, Daurignac, znajdował się w prze­

chowaniu jej siostry pani H um bert z tem je ­
dnak zastrzeżeniem, iż me wolno jej naw et 
ruszać tego spadku, bo w takim  razie traci 
wszelkie pri wo do niego Pani H um bert bar­
dzo skrupulatnie przestrzegała tego w arunku i 
nawet nie otwierała owe; tajemniczej szafy, 
ale nie miała nawet potrzeby tego czynić, bo 
pieniędzy miała ile tylko zapragnęła, gdyż i 

j bank ludzie pryw atni ofiarowali jej kredyt 
nieograniczony, zw łaszcza, że notaryusz z 
Rouen, Dumont, wystawił urzędowo poświad­
czenie, iż znc. zawartość szafy żelazne,, prze­
chowywanej u nan H um bert i wie, że jest 
tam za 100 m.uonów franków trzyprocentowej 
ren ty  francuskich Jakoż pani H um bert poży­
czała pieniądze na prawo i na lewo kupowała 
pałace, dobra, wnle, a tymczasem proces dalej 
się toczył. Nareszcie siostra pan. H um bert, 
Marya, osiągnęła pełnoletnośó i miała zdecydo­
wać się, czy odda swą rękę jednemu z Craw­
fordów, co, jak wyżej powiedziano, miało byó 
końcem procesu. "Wszelako wybredne panna 
m arya powieaziała, ze nie cnce ani Koperta, 
ani Henryka. Dwaj bracia Orawfordowie pro- 
ponv’ą tedy przez swego pełnomocnika pam 
H um bert ugodę, żądają tylko 6 milionów, a za 
to zrzekają cię wszelkich praw swoich do 
spadku. Pani H um ocr t  godzi się na to i pod­
pisu e w sądzie odnośny dokument, ale za Kil­
ka dni odwołują owi Orawfordowie swoją pro- 
pozyoyę tej ugoaj ' oświadczają, że proueso- 
wać się będą dalej. Rozpoczęła się tedy do­
piero ueraz cała powódź procesów, które prze­
chodziły wszystkie »nstaneye i trw ały  aż do 
te’ pory. Tymczasem pani H um bert narobiła 
w oankach i u osób pryw atnych długów na 
56 milionów franków, a konto długów zapła­
ciła 16 milionów (oczywiście z pożyczanych 
pieniędzy), pozostała więc w rezultacie dłużną 
40 milionów. Ostatnimi czasy zaozęio się kil­
ku wierzyoleh pani H um bert niecierpliwić i 
wmoslo do sądu podanie o sporządzenie in­
wentarza jej m aiątku, a zwłaszczc inwentarz*. 
owej tajemniczej kasy żelaznej. Gdy się pani 
H um bert i jej rnąf dowiedzie! , że rząd zezwo­
lił na tę rewizyę i inw entnrę. uciekli do 
Anglii. Komisya sądowa otwarłszy ową szafę 
żelazną, znalazła w nie i papiery wartości zale­
dwie 20.000 franKÓw, a zresztą same tylko 
pliki starych gazet. P rzy tej sposobności wy­
szły na jaw wszystkie oszustwa. Aresztowano 
adwokata Parm entiera który  zastępował przed 
sądami me istniejących braci Crawfordów i no- 
tarj usza P  amonta i kilka innych osób.

Sprawa ta  będzia przedmiotem interpeła-
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przez

W acław a G ąsiorow skitgo .

(Jiąg dalszy,
po godzinie nie oałej drogi, oddział do­

stał się do Szczebrzeszyna. Dowódzca rozsiadł 
się w chacie na skraju wsi, wysłuohał raportu 
w y s ła n y c h  z podjazdam podoficerów, a na­
stępnie, przybrawszy surową minę, polecił 
przywołać zatrzym ane Kobiety.

Żubrowa, oiągnąc za sobą Zośkę, weszła 
z fan tazją , skłoniła się oficerowi i rzekła z u- 
kontentowaniem

— Przecież bo pan porucznik o nas sobie 
przypom niał! Co niewiastom- to należy się za­
chowanie

— No!... Przekonałyście się , że tu  żartów 
i-ie m a! Na ten raz wam jeszcze daruję. Mo- 
żec.e jechać.

— Do Zamościa ?
— Nie do Zamościa! Powiedziałem. Bądźoio 

kontente, że cało was puszczam !
— Pokornie dziękujem y! Choć ani rusz 

Wyimaginować sobie nie potrafię, żeby pan po- 
r UozL.k mógł r«m  jaką krzywdę wyrządzić!

— Dosyć! Uciekajcie, pókim dobry!
Babi przym rużyła lewe oko i rozsiadła 

na ławie pod piecem.
To już lepiej nam Ledzie pod r t r a ż ą !

— Każę was zam knąć!
— My . tak  nie uciekniemy !
— Odejdźcie, póki czas!

— Nie, panie poruozniku, to już my tu  le­
piej zostaniemy !

— Ależ kobieto, zastanów się! Tu m5że na­
stąpić spotkanie...

— My tego zwyczajne.
Poruczm k stropił cię do reszty.

— Nie, nie może byó!.... Ależ!.... Tylko pa­
trzeć jek  nadciągnie p iecpo ta!.... Musicie eię 
odda’ óL  Nie upierajcie się!.... Dobra wasze­
go c h c ę !

— Bóg zapłać! Tylko co ani ja, ani pani 
kapitanowa kroku stąd nie zrobimy. Wziąłeś 
nas, panie ofioerze, to trz y m a j!.... Bezbronne 
sieroty jesteśmy!... Jak  nie do Zamościa, to 
n ig d z ie !

— Zobaczym y! — przerwał groźnie po* i 
oznik, a spojrzawszy na gładkie liczko Zośki, 
dodał znowu łagodniej : W aćjjanna sar ta  nie 
wiesz, na co się narażasz... Chmara żołnierzy 
runie tutaj... a w zamieszaniu może cię de- 
spekt spotkać, a potem i niepotrzebne inda- 
gacye...

— Te. , be! Panie poruczniku! — przerwała 
żywo m erkietanka. — Strachy na lachy! Nam 
nie nowina! Już „a tam sobie radę z nimi 
dam... Jeszcze pan porucznik na szlify z za 
płota wyglądał, kiedy człowiek po bitwach się 
tu ła ł ! Co tam  ! Pozwólcie, do woza skocię ! 
Czas popasać! Pan poruoznik może i g ło d n y ! 
Nie zg in iem y!

Baba skoczyła żywo dc drzwi, a powró­
ciwszy z dwoma koszami, jęła  się gospodar­
stwa, zapędzając do pomocy stojąoych przy 
drzwiach ułanów.

— No chłopcy, pomóżcie! Rusz się, drybla­
sie ! Pomóż koszyk wyładować! Mam cię pro­

sić dwa razy? Równą się! Marsz! Nie wiesz 
gdzie ? Lala źóito-granatowa ! N e ina opłotków 
przed c h a tą ! W yciągnąć mi chrustu i pod ko­
min ! Czego stoisz? Żywo, bo jakiem  Muszyń­
ska z domu, popędzę! U mnie nie h u p ić ! No, 
no! Tylko z naczyniem ostrożnie! Zębów nie 
szczerz, bo nie dla waszeci!

Porucznik trzaskał niecierpliwie palcami
i miorzył izbę wielkimi k rokam i, spoglądając 
na m arkietankę. Na stole tymczasem zjawił 
się gąsiorek, miski, kubki i sztućce Na komi­
nie kurzył się w żelaznym sagani i bigos. Po­
rucznik chciał był właśnie nową powiedzieć 
peiorę lecz baba dygnęia mu i na pos:łak za­
praszała.

Porucznik wydął pow aża'6 usta i rzucił 
oschie

— Ja k  się nazywacie?
— H m ! To nam najpierw należałoby wie- 

d» ó z kim mamy honor ?
— Porucaiuk trzeciego pułku ułanów, Sta­

nisław Błędowski, adjutant brygady generała 
K am ińskiego! j

— Joanna Żubr, m arkietanka le g i i , ozasowo 
przykomenderowana do wielmożnej pani kapi- 
tanowoj Zofii Dziewanowskiej! — odparła uro­
czyście baba.

Błędowski roztworzył szeroko oczy.
— Dziewanowska9 Ozy nie krew na pu ł­

kownika Dziswanowskiego, dowódzcy szóstego 
pułku ułanów ?

— N ie, panie poruozniku! — odrzekła 
Zośka.

— My się z lepszych Dziewanowskich wy­
wodzimy. S trj jeczny nasz, świętej pamięci pan 
Jan, szarżował pod Somo-Sierrą...

— Pan Jan  Dziewanowski, kapitan szwole­
żerów ! Oficer wiLslkiego serca...

— "Właśnie! Prosim y więc na b c<os!
Błędowski nie ociągał się dłużej i zasiadł

przy stole. M arkietance cała już zwykła fanta­
z ja  wróoiła.

Gdy jeszcze porucznik zagadnął o jedno 
1 drugie — tak  się rozgadała, że ludnym tchem 
wszystkie smutki, żele a kłopoty mu zwie- 
rzyła-

Młody adjutant słuchał, głową kiw ał a 
na zarumienioną Zośkę poglądał. K iedy Żu­
browa skończyłn — ozwał się ze współczu­
ciem,

— Ciężkie term ina 1 Słucha &i<j jak o bajce ! 
No, no! Ale cóż ja z waópanienr. pooznę?... 
D alipan rzetelnie mówiłem! W ojna!... Generał 
Kamiński juz blozuje Zamość... lada chwila 
korpus generała Psłletiere nade. ągnie... Bę- 
dzism dobywali i Gorąco będzie!... Z jednej 
biedy w d ru g ą ! Zamość mocny — .icho wie. 
jak  długo potrwa oblężenie ! A na dobrą spra­
wę austryacy z odsieczą mogą nadejść!

— Trzeba się też waópanom t  winąć.
— Debrze mówisz w aópani1 An± słowa... 

tylko murów tak łatwo nie u g ij  z ie ! żołnie- 
rzy  mają pewnie ze cztery tysiąoe, arm at i 
prochu na pół roku. Kto ich wici...

— No, to jużby wstyd był, żebyście waopa- 
nowie pokpili sprawę! Zamość!... P h i 1 Znam 
go. Ma mocne ba&tyony — nie ma c o !... Ale 
toć po swoje pójdziecie — nie pc cu d ze ! Byle 
dobrze znać położenie, to sacrebleu, carramba 
inżynierskim  figlem wysztukowaó można taki 
szturm!... F iu !  A im tginuiże sobie waópan, iż 
w samym Zamościu ludu jest siłe rozmaitego

co pewnie austryakom  nie rad bardzo!...
— Praw da I Tylko z ludem ciężka sprawa ! 

A o tak  eh, którzj by Zamość dobrze znali 
też ciężko...

— Hę?... No, a ia?... Jakiem  Muszyńska 
z domu.... niech mego starego na oczy nie oglą­
dam, jeżeii po e’emku do każdego zakamarku 
nie trafię!

— Wy ? Moglibyś ,e ? .
— Przysięgam Bogu!... Carramba! Trzeba 

wam czego? Św ięty Antoni... a toć pi każę!.. 
Prowadź mkie waópan do sztabu! Już  wiem. 
Od Lwowskiej bram y najpew niejsze ' Dostęn 
gładki . Przed bram ą pagórek na b a te ry ę ! 
Sacrebleu, zbębnió trochę podmurówki, a potem 
do ataku!... Ho, ho!.. Jabvm  do Zamościa nie 
tra f iła !...

Baba biła się w piersi, a zakLnału z tauą 
gorącośeią, że aż Błędowskiemu oczy się za­
iskrzyły.

— W ,w at, mości Żubrowa! Y  wasze ręce! 
Za pomyślność! Jedziemj zaraz do generała! 
J a  tu  pół dnia bałamucę a rzetelnych przewo­
dników szukam, a tu  ani woź. Cc pocnwycą 
nji chłopa — słowa ze strachu wymówić nie 
m oże! Obiecuję nagrodę, przyrzekam  — nic 
poradzić nie można!... Na zdrowie!

— Bóg zapłać ! Niechno tylko pan porucznik 
tak  bardzo ń ę  d( gąsiorka nie p rzy p in a ! J e ­
chać, to jeohać! J a  wnm pokażę, co Żubrowa, 
a co Zamość! H ej! Siodłać k o n ie !

(Ciąg delssy nastąpi. 1
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cyi z&r<łz po zebraniu s<ą parlam eutu. Przeciw 
rządowi i całemu sądownictwu francuskiemu 
podnoszą jak najcięższe zarzuty, a w odezwie 
wyborczej, podpisane) miedzy innymi przez 
Juliusza Lem aitre’a, posądzają gab .nst p. 
W aldecli-Rousseau niemal o to. że działał w 
tei sprawie w porozumieniu z panią H um bert 
i że iż y ł  na  cele wyhoroze części pieniędzy, 
jakie ona wyłudziła od banków i osób p ry ­
watnych.

Rada państwa.
(Telegram „Przeglądu*).

Wiedeń, 13 maja.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

musiano naprzód zająć się nagłym  wnioskiem 
F r e s l a  w spraw ie rozwiązania pewnego zgro­
madzenia ua Morawii, podczas której to akcyi 
żandarm zranił bagretem  jakiegoś chłopa. 
Przem awiał dr. K o e r b e r  i wykazywał prze­
sadę w twierdzeniach Fresla, poczem Izba na­
głość wniosku odrzuciła i p rzystąpiła  do dys- 
kusyi nad budżetem m inisterstwa kolejowego. 
P. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  omawiał skompli­
kowaną organizację centralnego urzędu kole­
jowego, k tóry  tylko dzięk' nadzwyczajnym 
zdolnościom szefa urzędu i dzielności współ­
pracowników spełnia swe zadamo. Mówca po­
roszą kwestyę braku wagonów towarowych, co 
iest zwłaszcza w krajach rolniczych klęską, a 
• zczegćlnie przy wywozi? bydła daje się we 
znaki. W  ostatnim  czacie nastąpiło pod tym 
względem pewne polepszenie. O ile pod wyżej 
wymienionymi względami byłaby wskazana 
decentralizaoya, o ty le znowu dla służbjr sta­
tystycznej byłaby debrą oentralizaoya. Pota­
nienie ruchu dałoby się osiągnąć, gdyby za­
rząd koleiowy starał się więcej o teohniczne 
udoskunaleria Racyonalne zastosowanie się do 
postępu wiedzy technicznej jest konieczne. 
Ktoli ua doświadczenia teohniczne wstawiono 
do budżetu sumę tak  drobną, że mała fabryka 
m usiałaby się jej powstydzić, W ęgial w loko­
m otywach należy zastępować odpadkami rop ­
nymi, a szczególnie olejem skalnym. Podnoszo­
ne tak  często żalo na deficyt kolei państwo­
wych uważa mówca za niesłuszne i sądzi, że 
dotyczące oy^ry budżetu są zbyć pessymisty- 
czne. Nie uiega wątpliwości, że A ustrya z po­
wodu stojunku do W ęgier zmuszona jest u- 
dowac koleje wyłącznie strateg "rznę, podczas 
gdy W ęgrzy nie budują żadnej kolei, itó ra b y  
nie m iała zarazem znaczenia ekonomioznego. 
Należałoby znaleść klucz, według kcórego do 
pokrycia kosztów kolei strategicznych w Au- 
stryi miałby się przyczynić pewną kwotą rząd 
węgierski. (Głosy : Słuchajc ie). Co się cyczy 
podniesienia tary f kolejowych, najwięcej ucier­
piałaby na tern Galicy a, dlatego mówca sta­
nowczo się przeoiw temu oświadcza. (Potaki 
wania Polaków).

Mówca zbija tw ierdzenia o bierności Ga- 
licyi, wykazując cyfrowo, że koleje galicyjskie 
są najintratniejsze z całej sieci kole> austrya- 
okich. Galicyjska sieć kolejowa daje w stosun­
ku do swej długości o B'7% wyższe dochody, 
uiż koleje prowincy1 zachodnich Mówca wzy­
wa m inistra, aby wziął w obronę galicyjskie 
koleje lokalne i więoej się uicm ’ op skował 
W ykazuje potrzeoę linii Borysław 'tebnik i 
Lw ów -W inniki-Fodhfce. G alic ję  często spoty­
kał zarzut zacofania na polu przemysłu. Pola­
cy wszazże mieli i mają zawsze misyę pogra­
nicza ku ltu ry  zachodniej wobeo wschodu. J e ­
żeli były  u nas cięzaie czasy, jeżeli inne 
narodowośoi nas Polaków w yprzedziły na polu 
rozwoju przemysłu, to nic w ynika stąd, aby 
obeere dążenia Polaków, by innym  dorównać, 
miały na każdym kroku natrafiać na p rze­
szkodę. Od dążeń tych nie odstąp; my, lecz bę­
dziemy je  rozwijali z „beznam iętną wytrwalo- 
4oia“. (Oklaski).

Poseł E l l e n b o g e n  podnosi szereg za­
rzutów przeciw zarządowi kolejowemu, w ytyka 
niewłaściwą politykę oszczędnościową, żali się 
na przeciążenie personalu kolejowego, prosi 
m inistra, a Dy położył kre? nadużyciom w po 
stępowaniu ze służbą koiajową i prześladowa­
niu jej za polityczne przekonania. W Gakidyi 
zdarzyło się, że przełożeni biją służbę kolejo­
wą, mówca przytacza kiika takich wypadków. 
Domaga się ustanowień a przepisów dyscypli" 
narnyeh,

P, Z a z y o r k a  wnoci, aby stwierdzić 
liczbę obecnych w Izbie posłów. Prezydent 
Izby konstatuje, że nie ma kom letu i oos;e- 
dzenie zam yaa o wieczór Następne dziś 
o 10 rano.

Dele^acye.
(Telegr .m „Przeglądu").

Budapeszt 13 maja W czoraj popołudniu 
zebrała się komisya delegacyi węgierskiej dla 
spraw zagranicznych. P  F a l k ,  zagajając dys- 
knsyę budżetową, w yraża zadowolenie z wywo­
dów hr. Gołuohowskiego o trój przym i erzu i 
mającem z ni em te same cele wuprzymie- 
rzu. Zapytuje, ozy by ty jakie konkretne przy­
czyny ustępu expose, że m inister spodziewa się, 
iż Etcsya z tą  samą lojalnością dotrzyma umo­
wy jak  Austrya. Ustęn ten  wywołał by ł po­
wszechne zdziwienie Mówca w yraża zgodność 
z wywodami m inistra, porusza tylko sprawę 
nowej rum uńskiej ustaw y p-zemysłowej, która 
t. zw. „oudzozi?mcom“ zakazuje trudnić się 
przemysłem. Znawcy stosunh ów. twierdzą, że 
ustaw a ta  zwraca się szczególnie przetiw ży­
jącym  w Rum unii austryaokim  i węgierskim 
poddanym Mówca kończy pochwałą polityki 
m inistra spraw zagranicznych, wyrażając mu 
uznanie i zaufanie.

Hr. G o ł u c h o w s k  oświadoza, że w 
stosunkach z Eto :yą należy pamiętać, "ż nie 
chodzi o pisem ną umowę, lecz o wzajemną w y­
mianę zapatrywań, by keżdy wypadek zgodnie 
załatwić. M inister dalekim był od togo, aby 
wątpić w szczerą wolę Rosyi. Zazr.aozu tylko, 
że w wypadkach na W schodzie często szozera 
wola Rosyi nie wystarcza, ale potrzeba ożyć 
pewnych środków przeciw rozmaitym prądom. 
— Nowa ustaw a przemysłowa w Rumuni, jest 
analogiczna z ustaw ą austryacką i węgierską. 
Go się tyozy specjaln ie  żydów rum uńskich, to 
położenie oh jest obecnie osobliwe. Dawniej byli 
oni pod oohroną Austro W ęgier. Gdy od r. 1888 
ua podstawie zmiany odnośnych przepisów au- 
stryackieh przestali być pod opieką monarchii, 
a Rum unia nie uznała ich za swych obywa­
teli, przyszło do tego, że przy na eżności ich 
definitywnie nie można określić. Wobeo tego 
nie możemy mięszaó się do tych spraw i m u­
simy się ograniczyć do odwrócenia niepożąda­
nych skutków owej ustawy, tj. zapobiedz, aby 
] .^zbawieni pracy do nas emigrowali. M inister 
oświadcza w końou, że od rządu rumuńskiego

otrzym ał uspokajające wyjaśn: ?nia i spodziewa 
się zadowalającego uregulowania sprawy.

P. H  o 11 o (z party i Ugrona) porusza spra­
wę świty arcyksięcia F ranciszka Ferdynanda, 
kuórej skład, zdaniem mówcy, sprzeciw ia się 
ugodzie z r. 1867. Zaznacza, że zakres dmała- 
nia m inistra spraw  zagranicznyoh ooraz bar­
dziej wzrasta i staje się podobnym do stano­
wiska kan ilerza. W ystępuje przeciw trójprzy- 
miarzu, P. P a p p  poleiiizuie z poprzednim 
mówcą co do świty arcyksięcia. Nlemożliwem 
jest przecież przypuszczać, by arcyksiążc usi ■ 
łowt naruszyć dualizm. Mówca życzy sobie, 
by język  węgierski by ł przedmiotem egzami­
nów dla attaohes konsularnyoh. Po kilku je ­
szcze mowach dyskusyę odroczono do środy.

Kronika teatralna.
Ja k  już donieśliśmy, g raro  tydzień tem u 

po raz pierwszy w Krakowie na uczczenie ju ­
bileuszu Aaama, Bełeikowskiego jego „histoiyę 
szlachecką* w 5 aktach pt. „Pan Pasek*. Te­
m at do niej zaczerpnął autor z ostatnich kart 
.Pam iętników Paska*. Oto treść utw oru :

Imó Pan Ja n  Chryzostom Pasek, komor­
nik krakowski, ożenił się z wdową Anną z R e­
miszewskich 1 - o ro to  Łącką i w wianie otrzy­
ma! w dzierżawie prześliczną wiosozypę Ol­
szówkę, dzierżawioną od la t niepam iętnych od 
o rdynacji pińczowskiej m argr .t iów Gonzaga- 
Myszkow skioh jeszcze przez jej -pierwszego 
męża. Pani komornikowa, łącząc wspomnienia 
urodzin czworga dz:9ci i śmieroi pierwszego 
małżonka w Olszówce, pokochała ią calom ser­
cem. A i Pasek przyw iązał się do mej oałem 
sercem, bo przeżył w nie, la t kilkanaście ze 
swą żoną r herod-babąu, ale zacna i dobrą ko­
biecina. Sąsiadzi go lubili i odwiedzali ozęsto, 
pracował w pooie czoła, a w wolnyoh chwilaoh 
pisał dalej głośne już naówczas w ćałei oŁo- 
lioy swe pam iętniki. W prawdzie sąsiedzi ra ­
dzili mu. by kontrak t na Olszówkę z ordyna­
c ją  odnowił, gdyż z nowym dwedzicem, przy­
byłym z zagranicy zmien:li się i ludzie jego 
otaczający, lecz zwlekał, bo i jakże mógi się 
niepokoić, gdy ieszcze stryj nieboszczyk dzie­
dzica w ybrał od niego w rataoh dzierżawę za 
lat dziesięć z góry

I  m ieszkałby Pan  Pasek w Olszówce Bóg 
wie jak  długo, gdyby z nowym dziedzicem nie 
objął rządów ordynacyi n i.iak i Jankowski, 
człowiek spry tny  a zły, którem u do tego Ol­
szówka wpadła w oko. Przedstawiwszy też 
m argrabiemu, jakoby Pasek oddawna zalegał 
z dzierżawą, śle do niego Marcina Tura, dwo­
rzanina w .eruego i pragnącego coprędze1' w 
uczciwy sposób zapew rió sobie przyszłość, by 
módz usłać gniazdko dla umiłowanej Jadzi 
Łąckiej, córki z pierwszego małżeństwa pani 
Paskowej. Przyjęty  -'serdecznie przez Paska i 
Jadzię, pan Marcin staje się nrm uwolnym  zwia­
stunem łoh nieszczęścia, gdyż przywieziony list 
nakazyw ał Paskowi w term inie dni trzech o- 
puszczenie Olszówki, bo inaczej, przy pomocy 
nachołków. zostanie z niej wyrzucony. Roz­
pacz ogarnęła państwa Pasuów, lecz niemniej- 
sza i pana Marcina. Okropna kolizya obowiązku 
i przebłysk zapewnienia sobie dobrobytu z mi- 
łośoią, zmusza go do walki z sobą, lecz -serce 
zwyoięża i Tur zostaje w Olszówce, by bronić 
Pasków od napaści. Larum powstało w całej 
wsi, a p. Pasek postr,nawie, bronić się do upa­
dłego

Na nic się to jednał: nie zdało. Przemo­
żni w liczbę pachołkowie margrabiowscy roz­
pędzają ludzi Paska, Tura wiążą przem ocą; 
sam Pasek, w obawie, by go żywoem nie 
wzięto i ust nie zakneblowano w ‘ęzieniem, 
żnina i tylko pani komornikowa, z córką za- 
tarasowuje się w spiżarni i zamiema ją  w 
obronną fortecę.

M argrabia wychowany zagranicą, wy­
tw orny i serdeczny, nie jest zadowolony z te ­
go wyniku sprawy, trącącej „barbaryą*, 
zwłaszcza, że lada chwila nastąpią sejmiki, 
lecz chytre przekładania Jankowskiego uspa­
kajają go. Podtrzym ują go. w gniew ie s o- 
byte pam iętniki Paska, w których, w edług 
Jankowskiego, ml iły byó Kalumnie na ród 
margrabiów.

W  żydowskiei karozmie w Proszowicach 
wspaniale przybranej, odbywa się sejmik. 
Mnóstwo szlaohty zjechało, k tórą m argrabia 
przy pomocy Jankowskiego podejmuje hojnie 
i solennie, pomimo, że go to nudzi wyraźnie. 
W śród krążących kielichów, po szumnej ora- 
oyi, wybornie utrzym anej w stylu X V II stu­
lecia. następu^ ? jednom yślny w ybór m argra­
biego na posła. Wesołość biesiady zakłóca uie- 
postrzeżone ukazanie się znękanego Paska, 
którego szlachta cała w ita jerdeoznie. P rzy­
szedł on, by przed najwyższym trybunałem  
Rzeczypospolitej — tj. przed sercami braci 
szlachty użalić s5ę na swe n eszczęście i u niej 
szukać pomocy. Opowiada obszernie wszystko, 
wywołując ogólne oburzę] e na m argrabiego, 
lecz zręczna mowa Jankow skiego wrażenie to 
usuwa W praw dzie świadectwo Tura, którego 
nie zdołano przekupić sowitemi obietnicami, 
skłania szlachtę znowu ua stronę Paska, lecz 
wyjście marszałka dworu z zaproszeniem „do 
stołu* decyduje i szlachta tłum nie opuszcza 
salę, raaząc Paskowi zwrócić się do trybunału  
i sądów.

Na tern się kcńczą źródła pam iętnika i 
Ciąg dalszy tworzy, rozmiłowana w postaoi 
Paska, fantazya autora. Pozostaje więc Pasek, 
a przy nim Tur i najw ierniejszy druh i towa­
rzysz broni starosta Lanckoroński. Nietylko nie 
opuścił Paska, ule dotarł do samego kr ula Jana, 
który  m iłując Paska za jego rycerskość i wdzię­
czny za darowaną mu sławną wydrę, bierze 
sprawę do serca i pomimo stającej w obronie 
m argrabiego M arysieńki, oddaje ją  pod sąd ba­
wiących na zam su senatorów.

Sąd senatorów, skaptowanych przez Ma­
rysieńkę. nie w ypadł po myśli ani Paska, ani 
króla, godzi się jednak Pasek na wyrok jego. 
M argrabia rozgniewany na P aska , za w yrzuty 
ozynione przed królową, wyzywa go i akt 
ostatni rczegryw a się w lasku nieopodal Ol­
szówki. O godzinie oznaczonej webonzi m ar­
grabia, jaśniej Jcy wytwornością i przepychem  
stroju, oraz weselem ua twarzy. K u ogólnemu 
zdziwieniu, zwikcając foliał pamiętników Pa- 
jska, unori się nad ich zaietam 1. Na naleganie 
Paska biją się, lecz wkrótce m argrabia prze­
ryw a watkę, oświadczając, iż znając Paska tylko 
z opowiadań osób mu rieprzychylnych , był 
mu wrogiem, lecz gdy teraz po przeczytaniu 
jego własnych pam iętników poznał jego za­
sługi i w ielką duszę, prosi go o przebaczenie, 
b łagane, by został nadal w Olszówce. Pasek 
stanowczo odmawia, nie ohcąc, jak  mówi, ko­
rzystać z łaski. Rozrzewniony m argrabia daro­
wuje Olszówkę Turowi, k tó ry  oświadoza się o

Jadżję, Tymozasem dworzanin oddaje klnoze 
pani Paskowej, siedzącej w uforty" kowanej 
spiżarni i rzecz cała kończy się zawiązaniem 
węzła serdecznej przyjaźni między Paskiem  i 
m argrabią i wspan ałem zwycięstwem  Paska 
przez własną wzniosłą duszę, k tórą zdotał od­
czuć rzlachetny m argrabia. Oczywiście nie bar­
dzo to się zgadza z najnowszemi rewelacyami
0 charakterze Paska, lecz od sztuki nie w y­
m aga się ścisłości historycznej. W  każdym  ra ­
zie, je s t  to w yborna komedya, pełna szczerego 
hum oru i idei głębokiej.

Berliński Teatr Niemiecki wystawił nowy 
utw ór J a  zego Hirsohfelda p. t. „Droga ao 
światła*. Hirsohfeld, k tóry  dotyohozaa upra­
wiał skrajny naturalizm , a uważany był w tej 
mierze za ucznia H anptm anne,, chciał wido­
cznie dowieść że posiada równą wszechstron­
ność talentu  jak  H auptm ann i podobnie iali 
ou obok sztuk naturalistycznych, potrafi p;saó 
także baśnie dram atyczne o filozoficznym pod­
kładzie. Taką baśnią npa byó właśnie naj 
nowszy jego utw ór .D roga do światła*, ale 
przekonywam y się z niego tylko o zupełnej 
nieudolności poety w tym  kierunku. Nie ma 
tam  ani śladu tej poezyi, jaka była w H aupt- 
manowskiej „H anusi;. Treść sztimi jest na­
stępująca ■ górach Saloburskich mieszka 
brzydki karne! Hahngikl. "Wyleczywszy hrabian­
kę M eohthildę z jej choroby, k tóra była na­
stępstwem  nieszcze liwej miłości hrabianki do 
pewnego m: nnesangera, żąda ów karzeł, uby 
według umowy opuściła św iat ludzki i zarr .e- 
szkała z nim  w podziemiu. Ale Mechtbi Ida nie 
dotrzym uje obietnicy, danej karłowi, a rodzice 
wreszcie, ulegając jej prośbom, wydają ją  za 
owego śpiewaka. Karzeł, pełen gniew u i sza­
łu, przybyw a na zamei hrabianki i rozżarzo­
nym  młotem tłucze i niszczy wszystko, co mu 
staje w drodze. W ówczas Meohthilda z mło­
dym małżonkiem swym idą na jego spotka­
nie, sławią moc miłości i przysięgają, że nm rą 
raozej, zanim dadzą się rozłączyć piekielnym 
władzom. To rozbraja karła ; rozczulony bło­
gosławi on młodej parze — i unosi się w po­
staci elfa w górne regiony.

Oryginalny, ale mało interesu ący ekspe­
rym ent zrobił Paw eł Lindau w Teatrze Ber­
lińskim. Oto wystawił on najdawniejszą prze­
róbkę niemiecką „Hamleta*, oporządzoną je­
szcze przed 200 laty. Je s t to bezmyślne, i. e- 
zgrabne, rubaszne i wprost karykaturalne prze­
k sz ta łc e n i arcydzieła Szekspirowskiego. Prze- 
dewszystl iem  autor jego usunął wczystko, co 
go w sztuce raziło swoją poezyą lub głębo- 
kośoią myśli. Za to wcunął rozm aite własne 
dodatki. Oto jeden tak i dodatek: Ojczym H am ­
leta kazał go ż a lić  pokryjomu. Owóż gdy 
dwaj mordercy, czyhający na ofiarę, strzelają 
z dwóch stron do niego, H am let zręcznie się 
wymyka, a obaj złoczyńcy padają trafieni ku ­
lami, które dla niego były przeznaczone. Akto­
rzy, grając tę szopkę, umyślnie szarżowali, i 
w najbardziej ■•'wawycb i okrutnych scenach 
śmiali się podczas wygłaszania swyoh tyrad. 
P ub liznośó  też się śm ia ła , ale nawet pod 
względem komizmu wrażenie było bardzo sła­
be i cały eksporym snt okazał się wialoe nie­
smacznym.

Co i o ezem piszą.
W  Nowej Reformie znajdujem y bardzo zaj- 

muiąoy przyczynek do teoryi L^m •"rosa, u trzy­
m ującego jak  wiedomo, że są ludzie, Łtórzy 
przychodzą na świat z piętnem  kryminalistów,
1 których przeto żadną karą nie odstraszy się 
od zbrodni. Oto, ce tam  czy tam y :

Rozprawa, która się tymi dniami odbyła przed 
trybunałem kasacyjnym w Wiedniu, dostarczyła 
przekonywującego dowodu, że nie znają natury 
ludzkiej ci, którzy lekceważą teoryę Lombrosa.

Oskarżonym był Walenty Pałka o zbrodnię 
morderstwa. Wysoki, barczysty, niezwykle inteli­
gentny i zamożny gospodarz. W Zarzeczu koło 
Niska posiada piękny majątek. Nie ma wybitnych 
nałogów, nie jest ani chciwym, ani porywczym. 
A jednak nr sumieniu tego człowieka ciężą strnszne 
zbrodnie, popełnione bez celu.

W trzydziestym roku życia ni stąd, ni zowąd 
strzelił do swego brata Franciszka, poczem zra­
niwszy go, sam począł go oblewać woaą. Zbrodni 
zrazu się wypierał, ale gdy raniony brat na łożu 
śmierci zezi ał, ż< w ręku Walertego widział pi­
stolet, Waleaty twierdził, że pistolet jego przy­
padkowo wypalił i brata ciężko zranił. Walenty 
Pałka stanął przed sądem w Rzeszowie, który ska­
zał go na ka/ę śmierci przez powieszenie. Sąd ape­
lacyjny w Krakowie wyrok ten potwierdził, sąd 
najwyższy w W edmu uznał czyn Waletego Pałki 
jedyn;e za występek z § 335, zniósł wyrok śmierci 
i skazał Walentego na karę jednorocznego ścisłego 
aresztu.

Walenty *ełka uszedł zatem kary śmierci po 
raz pierwszy. Żona zabitego Franciszka Pałki wy­
szła powtórnie zamąż za Karola Bisa. W r. 1879 
podkopał się Walenty Pełka pod dom małżonków 
Bisów, a to pod to miejsce, na którem w izbie 
stało łóżko Bisów i w dziurę w ten sposób zrobioną, 
włożył żelazny garnek z prochem, proch ten tleją- 
cemi się szmatami podpalił. Powstał wybuch, który 
wysadził podłogę i poczynił znaczne spustoszenia. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Bisowie nie od­
nieśli sami skaleczeń

Walenty Pałka otrzymał wyrok 9 lat ciężkie­
go więzienia za usiłowaną zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa. Zaledwie karę odsiedział, dostał się 
w r. 1900 za zb-odnię gwałtu publiczrego do wię­
zienia na 2 lata. Nastąpił potem cały szereg dro­
bnych kar, pn których Walenty popnłmł nową wię­
kszą zbrodnię. Mianowicie we Wolmń fNiskc) 
w oierpniu nmarł nagle Antom Środoń. Sekcya wy­
kazała, że Środoń otruty został arszenikiem. Do 
odpowiedzialności pociągnięto teściową zmarłego, 
którą skazano na karę śmierci. Okazało się jednak, 
że trucizny dostarczył Walenty Pałka.

Lat kilka ukrywał się Pałka pod obcem na 
zwiskiem w Królestwie i w okolicy Chronowa, 
gdzie cały szereg zbrodni popełnił. Fjęty i sta­
wiony przed sąd w Jttzenzon ie, skazany został za 
zbrodnię nesadniczego skrytobójczego morderstwa 
na karę śmierci. Ale i tym razem dopatrzył się 
sąd kasacyjny iedynie dalszej współwiny i orzekł 
jedynie karę 12-letniego ciężkiego więzienia. Zdaje 
się, że to ostatni' zasądzenie Walentego Pałki.

Za czyny przedsięwzięte w zamiarze pozba­
wienia życia ludzkiego otrzymał Pałka 22 lat wię­
zienia! Absolutnie żadnych me miał z tych czynów 
korzyści, a nawet ich mieć nie mógł. A jednak 
Pałka strzelał, prochem wysadzał i truł ludzi! Co 
gortze, zbrodnicze instynkty oskarżonego, za życia 
jeszcze jego przeszły jako dziedzictwo na jego sy­
na, który przekroczywszy zaledwie 20 rok życia, 
już skazanym został za morderstwo na karę śmierci 
Walenty Pałka to prototyp l’uomo deliąuente prof. 
Lombrosa.

Z izby sądowej.
Lwów, 13 maja.

(Morderstwo z milośei).
DzL przed sądem przysięgłych stanął 21 

letni czeladnik m alarski ze Lwowa, W ładysław 
Czepił, przystojny, porządnie ubrany chłopak, 
oskarżony c zamordowanie niejakiej Bronisła­
wy Góreckiej, ładnej szwaczki, w której się 
od kilku la t koohal. Jedynym  motywem zbro­
dni był brak wzajemnośoi. Goreoka oapycnała 
natrętnego adoratora, k tóry  woiąż na nią na­
legał, błagał i groził. Wroszoie Czepił kupił 
sobie 6 -strzałowy rewolwer, dużego kalibru i 
udał się do domu "Wacławskich przy ul. Pod 
Dębem, dokąd schroniła się przed nim Góre­
cka. Tu po kłótni strzelił do niej 4 razy ; dwa 
razy chybił, a dwa strzaiy  ugodziły Górecką 
w udo. Przewieziona do szpitalu, um arła Gó­
recka w kilkanaśoio dn; wskutek zatrucia krwi.

Czepił podczas rozprawy nie okazuje wie­
le skruohy, a broni się tern, że chciał Górecką 
tylko nastraszyć ’ zmusić do wzajemności.

Rozprawę prowadzi prezydent p. Przyłu- 
ski, Z zeznań świadków, przeważnie ko' iet, 
w ypływa ten  c" ikawy szozegół, że poć czar 
w ypadku były  w tej samej izbie jeszcze dwie 
inne kobiety, a w przyległej kuchni pan W a­
cławska, wszystkie zaraz po pierwszym  wy­
strzał e pouc ekały na kory tarz, a teraz me 
mogą nawet zeznaó, ozy Czepi] strzelił do 
Bronisławy siedząc, czy stojąc, lew ą czv prawą 
ręką t. p., chociaż są to szczegóły ważne, 
potrzebne do dowiedzenia się, ozy się ma do 
czynienie z morderstwom, czy z zabójstwem

Pewnem iest to, że Bronisława przy kłó­
tni z Czepiłem płakała, chciała pc3łać po swe­
go brata i siostrę, aby ją  bronili, a Czepił z 
okrzykiem . „N ietrzeba ci brata, ani siostry!*, 
w ystrzelił do niej. Po dwu pierwszyob strza- 
łaoh chybionych rzuciła się na niego Goreoka, 
by mu wyrwać broń, i wówczas padł strzał 
trafny. "W jakim  stosunku właściwie stali do 
slabie Czepił i Górecka, tego z eznań świat ta 
trudno wyioz.umieó.

Rozprawa trw a dalej.

KRONIKA.
Lwów 13 maja.

Wybory do Rady państwa. We Lwowie 
ukończono wczoraj po godz. 7 wieczorem skruty­
nium wyboru posła ao Rady państwa z m, Lwowa. 
Wybrany został profesor Uniwersytetu' dr. Stani­
sław Głąbiński. — Ogółem głosowało 5034 wy­
borców, oddano ważnych głosów 5014, absolutna 
w;ększość 2508. Prof. Głąbiński otrzymał głosów 
2722, p. Stapiiński 2280, rozstrzehmych głosów 
było 12, próżnych kartek oadano 20. Po jednym 
głosie otrzymali: Erenst Tborn, Jan Lewakoweki,
dr. Karol Lueger, burmistrz m. Wiednia, radzca 
Karol MiŚiński i Jan Daszyński. Udział wyborców 
w głosowania był bardzo słaby, gdyż nie głosowała 
nawet połowa uprawnionych. Stało się to wskutek 
tego, że wielu wyborców obawiało się terroryzmu 
ze strony ludowców. Nie obeszło się też bez nad­
użyć. J tak np, w kilkunastu wypadkach skonsta­
towano urzędowuie, ie pewne komitety zabrały 
w biurze reklsmacyjnem duplikaty kart legityma­
cyjnych wbrew wiedzy i woli odnośnych wybor­
ców. Na podstawie tych wyłudzonych duplikatów 
głosował' lud/ie podstawieni w pierwszych godzi­
nach głosowania, kiedy zaś stanęli przy urnie wy­
borczej właściciele oryginalnych kart, ouazało się, 
że na uarty pod tymi numerami głos został już 
oddany. Zanotować też wypada charakterystyczny 
fakt. Oto pewien robotnik warstatów kolejowych 
przyszedł głosować z kartą legitymacyjną p. Kaje­
tana Bogdanowicza, urzędnika kolejowego Nie miał 
jednak szczęśJa, bo jeden z członków koirisyi wy­
borczej zakwestyonował identyczność głosującego 
i podstęp wydał sJę. Spisano z nim protokół dla 
oddania sprawy sądowi. Ale ze wszystkiego naj- 
ciokawszem iest to, że skonfiskowana karta do 
głosowania wypełniona jest nazwiskiem: Jan Sta- 
pińskl Jużto trzeba przyznać ludowcom, że rozwi­
nęli doskonale Hgitacyę

Wczoraj odbywał się także wybór uzupełnia­
jący do Rady państwa z miast Tarnopol Brzeżany. 
Posłem wybrany został dr. Władysław Dulęba. 
W Brzeżanach na 986 uprawnionych wyborców 
głosowało 778. Adwokat lwowski dr W '“.dy«ław 
Dulęba otrzymał 733 głosów, adwokat tarnopolski 
dr. Michał Landau 44 głosów, jedną kartkę odda­
no próżną. W Taruopolu, gdzie żydzi tamtejsi roz­
winęli ogromny terroryzm, dr. Landau uzyskał 386 
głosów, dr. Dulęba 487 głosów. Razem więc otrzy­
mali: dr. Dulęba 1.170 głosów, dr. Landau 980.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radz- 
cy budowr:ntwa Henrykowi Stahlowi krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa, oraz zamianował 
radzcą budownictwu Sylwestra Hawryszkiewicza 
nadradzcą budownictwa; wreszcie nadał radzcom 
budownictwa Józefowi Sare i Romanow: Ingarde­
nowi tytuł i oharckter nadradzców.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunkta 
sądowego dra Tadeusza Lachawca z Oleska do 
Starego Sambora.

Dr. Klemens Dębicki, wieloletni lekarz za­
kładowy w Iwoniczu, ordynować będzie w bieżą­
cym sezonie w Krynicy.

Niewłaściwe pogróżki. Słuchacze politechni­
ki lwowskiej zagrozili w momoryrle do ministeryum, 
że jeżeli do dida 15 b m. ministeryum oświaty nie 
cofnie zakazu odbywania wiecu, to zara i w na­
stępnym dnia przestaną uczęszczać na wykłady. 
Jeśli ta groźba zostanie wykonaną, to zachodzi py­
tanie, kto na tern żle wyjdzie. Zdaje się, że nikt 
inny, tylko ,iami słuchacze.

Nowa Świętynia. W wiosce Porębie Radlnej 
pod Tarnowem rozpocznie się w krótkim czasie 
budowa murowanego kościoła kosztem Eustachego 
ks. Sanguszki, lako wotum za t®; że Bóg obdarzył 
go potomkiem męskim. Koszt: budowy wynoszą
180.000 K. Obok kościoła o tanie kosztem parafii 
przytulisko dla starców i kalek z fiinduazów uzbie­
ranych dawniej na budowę kościoła. Stary kośció 
łek drewniany, konsekrowany jeszcze przez biskn- 
pa krakowskiego św. Stanisła wa Szczepanowskiego, 
pozostanie jako starożytna pamiątka.

Protektorat naa Towarzystwem oświaty In­
dowej w Tarnowie przyjął X. biskup Wałęgp. 
Towarzystwo istnieje od r, 1882.

Zniesienie „paragrafu dyktatorskiego* w 
Alzacyi i Lotaryngii. Telegram wczorajszy doniósł, 
że Cesarz Wilhelm I I  podczas teraźniejszego swego 
pobytu w Alzacyi i Lota-yngii wystosował do na 
miestniaa tych prowincyj pismo, w którem upowa­
żnił go do przedłożenia niemieckiej radzie związko­
wej wniosku o zniesienie paragrafu 10-go ustawy 
organizacyjnej z r. 1871 Paragraf ten nosi miano 
„paragrafu dyktatorskiego*, a wydany został w tym 
celu, aby uniemożliwić w Alzacyi i Lotaryngii 
wszelką agitacyę francuską. Na mocy tego para 
grafu ma namiestnik tych prowincyi prawo, kaźdei 
chwili, skoro tylko uzna, że jest to potrzebne ze 
względu na bezpieczeństwo państwa, ogłosić stan

wyjątkowy ze wszystkiemi iego konsekweneyami, 
a wiec z zawieszeniem swobody prasy, swobody 
zgromadzania się itp. Wobec takiego paragrafu lu­
dność Alzacyi i Lotaryngii właściwie nie była ró­
wnouprawnioną z ludnością reszty Niemiec i dopie­
ro teraz ma otrzymać takie równouprawnienie ln i- 
cyatywę swą, zmierzającą do zniesienia paragrafn 
dyktatorskiego, uzasadnia Wilhblm II  w piśmit do 
namiestnika tern, ze podczas ostatnich podroży po 
Alzacyi i Lotaryngii przekonał się, że ludność tych 
krajów jest lojalna i myśli szczerze po niemiecku, 
zatem ]>aragraf ów jest już zbyteczny. Nam się je­
dnak zdiće, że stało się to dlatego tylko, że Niem­
cy, jak to wykazaliśmy w artykułach p. t. „Stu- 
dyum nad duszą niemiecką*, korzą pię zawsze przed 
silnymi. Obawiają się teraz Frarcyi i jej przyja­
ciółki Rosyi, vięc zaczynają robić ustępstwa Al­
zacyi i Lotaryngii.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzy] się na prze­
strzeni kolejowej Tarnów-Stróże, między stacyami 
Tuchowem a Gromnikiem przy budce nr. 22. Oto 
buda: k, chcąc obchodził* po za domem jakieś święto 
famili.ae, pozostawił przy torze jak;egoś chłopa, nie 
ma,ącego pojęcia o służbie kolejowej. Na oagłos 
nadjeżdżającego pociągu wybiegł improwizowany 
budnik przed tor kolejowy, ale widocznie w zby­
tniej gorliwości przysunął s'ę do szyn tak blisko, 
że go lokomotywa porwała. Na wirze po przejściu 
pociągu znaleziono strasznie poszarpanr zwłoki! 
śledztwo tej sprawy w toku.

Powódź w stryjskim powiecie. Gd kilku 
dni podniósł aię stan wody na Stryju i rzeka za­
lała znaczną przestrzeń gruntów pod wsią Źulinem. 
Kilku pastuszków nie zdążyło uciec i ntonęło w 
nurtach. Pod samym Stryjem zagrożonych jest też 
kilka wsi, zwłaszcza Strzygańoe, gdzie nowe koryto 
rzeki idzie prosto przez .wieś popod nowo wybudo­
waną cerkiew.

Z  kolei. W  „ezouie letnim kursować będą 
mi jdzy Lwowem a Brzuchowioami następujące po­
ciągi lokalne a mianowicie od 15 maja do 14 
wrześniu włączme codziennie ppciąg Nr, 2255 (od­
jazd ze Lwowa o godzinie 5 min. 50 rano), N. 2256 
(przyjr.zd do Lwowa o godż-'nie 6 minut 50 rano, 
N- 2259 iodjezd ze Lwowa o godz. 8 min. 26 
popołudniu) i N. 2262 (przyjazd do Lwowa o godz. 
9 min. 12 wieczór); od 15 maja do 14 września 
włącznie tylko w niedzielę i święta pociąg N. 2257 
(odjazd ze Lwowa o godz. 2 min. 15 popołudniu), 
N. 2258 (przyjazd do Lwowa o godz. 3 min. 14 
popołudniu), Nr. 2260 (przyjazd do Lwowa o godz. 
8 min. 4 wieczór) i Nr. 2261 (od>azd ze Lwowa 
o godz. 8 min 16 wieczór).

Przyjezdy i odjazdy podane są według zegara 
środkowo-europjiskiego, szczegółowe rozkłady jazdy 
ogłoszone są plakatami Bilety do tych pociągów 
lokalnych nabywać można także w biurze koleio 
wem infórmacyjnem (ulica Krasickich 1. 5 gmach 
ck. Dyrekcyi kolei państw.) w godzinach urzędo­
wych, a m.anowicie w dnie powszednie od 8-mej  
rano do 8 ciej popołudniu, zaś w niedzielę i dnie 
świąteczne od 9 rano do 12-tej w południe

Wybory do Rady m Krakowa Wyma 
wczorajszych wyborów jpst następujący: Wybrani
zostali: profesor dr. Józef Rosenblatt (umieszczony 
na obu listach), adwokat dr. Adolf Gross, pesbł 
Ignacy Daszyński, bankier Juda Birnbaum, lekarz 
dr. Ludwik Lustgarten, adwokat dr. Herman Sein- 
feld, adwokat dr. Rudolf Friihlijg, kupiec Mojżesz 
Schmelkes, August Miedniak, właściciel realności, 
starszy cecbu restauratorów i kupiec Roman Dru 
bner, W ten sposób z koła maiego handlu i prze­
mysłu przeszli kandydaci, popierani przez obóz de­
mokratyczny, partyę niezawisłych żydów i partvę 
socyalno-demokratyczną.

Konkursa. Magistrat no Lwowa rozpisuje 
konkurs na pięć miejsc bezpłatnej nauki śpiewu 
solowego w szkole Towprzy3tw« „Lutnia* w roku 
szkolnym 1902/3 Podania do 30 czerwca br.—Pre- 
zydyum Namiestnictwa ogłaoza konkure na dwie 
posady adjunktów urzędów pomocniczych N imiest- 
nictwa w IX. klasie rangi, Podania do 15-go 
czerwca br

Odczyt Lutosławskiego. w czoraj wieczo­
rem mówił p- Lutosławski przed licznie zgroma­
dzoną w sali Domu narodnego publicznością o „Królu 
Dncha“ Słowackiego. Znany jest kult, jaiom p. Lu­
tosławski otacza pisma trzech naszych wieszczów 
z czasów t. zw. mesyanismu polskiego. Uważa on, 
że ci trzej poeci po raz pierwszy w zupełności poięli 
najgłębszą ideę religii chrześcijańskiej, a jednym 
z tych poematów, w których to się objawia, jest 
„Król Duch*. Słowacki, który żył najkrócej z po­
między owej trójcy poetyckiej, przebył jednak naj­
dłuższą drogę rozwojową, bo pierwsze jego poematy 
nie stoją na wysokości tyc j dzieł, z jakiemi oarazu 
wystąjoT Mickiewicz s Krasiński, a pod koniec 
swego życia wzniósł się Słowacki na takie wyżyny 
duchowe, że mało ludzi może jeszcze za nim podą­
żyć. Zrozumiał ou tę prawdę, że rozmaitość psy­
chiczna między ludźmi czyli jak się prelegent wy­
raził, „między najmniej rozwiniętymi luuzkimi ba 
tanami, a najbardziej rozwiniętymi ludzkimi boga­
mi* jest większa, D’ź wszelkie różnice materyalue, 
np. między organizmem mięczaka a organizmem 
człowieka. Te różnice są wynikiem własnej pracy 
ducha ludzkiego nad sobą, ale do wytworzenia tak 
wielkich różnic życie ludzkie nie wystarcza. Poięli 
to już bardzo dawno mędrcy greccy i przed nimi 
jeszcze indyjscy i wytworzyli naukę o t. zw. wę­
drówce dusz, czy'> palingenezie, wedl której czło­
wiek nie raz, ale wiele razv żyje na ziemi, a te 
żywoty ;ego są podzielone okresami czy to jakiejś 
kontemplacyi, czy stanów uczucia. Ta nauka wy­
dała się też owym mędrcom najodpowiedniejszą do 
wytłumaczenia wielu dziwnych zjawGb w życiu du- 
chowem, jak np. powf tawania nagłej sympatyi, 
przyczem ludzie maią to uczucie, że się już dawno 
znali, łatwości niektórych ludzi uczeni-, się pewnych 
rzeczy, rozmaitości uzdolnień i t. p. Że o tych da­
wniejszych żywotach nie pamiętamy, to nic dzi­
wnego, wszakże i z naszego doczesnego krótkiego 
życia pamiętamy tak mało

Otóż tę naukę palingenezy przyjął Słowacki 
w „Królu Duchu*. Przedstawił kilka w-ieleń je­
dnego i tego samego ducha, potężnego, którego 
powołaniem jeRt panować nad innymi, ducha kró­
lewskiego czyi5 króla-ducha. Fier wszem jegc wcie­
leniem był Popiel. Słowacki przedstawia, jak Po­
piel z pastucha stał się wodzem, jak raz zadziwił 
króla Lecha tern, że wraz z towarzyszami przypiął 
sobie skrzydła ode, co dało początek temu, że orzeł 
etał eię symbolem Polski. Później wzgardzony przez 
Wandę, w rozpaczy sa tą utraconą powziął mwśl 
okropną, przekonania się, czy rzeczywiście istnej.* 
Bóg rządzący światem, drogą popełniania tak okro­
pnych i tak licznych zbrodni, żeby Opatrzność się 
przestraszyła dała znak wi łomy swego istnienia. 
Tą myślą izukanip Boga różm się ten Popiel, jak 
go pojmuje Słowecki, od rzymskich cezarów. Brnie 
więc Popiel we krwi, każe spalić własną matkę, 
wyrzyba i morduje najlepszych, ż wreszcie gdy 
najzaufańszego przyj iciela sweeo Śwdyna chce za­
mordować wraz z jego rodziną, ukazuje się gwiazdę 
u- niebie, która daje znak Popiołowi o mocy nie­
bieskiej.

Końcowe strofy pieiwszego rapsodu Króla
Specyalny

Skład Tnjesteński
Lwów, Sykstuska 2. L I K O L E i r M

Dywaniki, 
Chodniki, 
Dywaniki przed  

umywalnię C E R A T A
Fartuszki, Obrusy, 
C eraty  na meble, 
P rześc ie rad ła  gumowe
P a sk i na stół (Tiaohlauferj

Specyalny

Skład Tryjesteiiski
Lwów, Sykstuska 2.
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Ducha prelegent odczytał, przerywając sobie często 
i objaśniając myśli w tych ciemnych słowach za 
warte. Więcej jeszcze czytał z pieśni drugiej, 
mieiscŁmi tak cicho strofy wvglaszając, że absolu­
tnie niepodobna było słów jego zrozumieć, tak iż 
pnelagent zdawał się liczyć na to, co w trakcie 
odczytu powiedział, że gdy kto z duszy przema­
wia, to choćby mówił obcym jakimś językiem, je­
dnak słuchacze mający podobnie jak on serce czy­
ste go rozumieją. Bez tego sposobu trudno rzeczy­
wiście było zrozumieć ów szept deklamacyjny.

Drugi rapsod opisuje stan ducha Popiela po 
jego śmierci. Czuje on straszne cierpienia, wywo­
łane wyrzutami oumienia, a spotęgowane odczu­
ciem cierpienia wszystkich jego ofiar. To jest 
czyściec, czy piekło przez które przechodzi duc h 
Popiela, zanim znów na włamię zstępuje w postaci 
Mieczysława I, który wprowadził do Polski chrześ­
cijaństwo. Historyk, powiada prelegent, ..aoiŁe w 
tym księciu widzieć tylko zwyczajnego spokojnego, 
cz ło w iek a , ale jasnowidzenie poety widzi w nim 
uróla-ducha, który w y rz e k ł się miecsa i 5lawy, to 
jest czynów wojennych i pozoru wielkości aby 
spełnił czyn większy, wprowadzić religi* Onrystu- 
gi wq do swego n irodu. Drugi rapsod krAla-Duoha 
jest wogóle cieńmy, ale głównie tam idzie o malo­
wanie -tanu togo ducha przed jego powtórnem 
wcieleniem się, jego cierpienie na widok o wy eh 
naśladowców, którzy już byli oospol tymi morder­
cami. \bez se—au, bez jego wielkie' myśli szuka­
nia Bog».

Ozytaj ąc te strofy, p. Lutosławski często 
przerywał i rozprowadzał myśli w nich zawarte. 
Tak np. gdv była mowa o tern, że człowiek czy­
stego serca cuda tworzyć może, gdyż cała noc 
niebios przechodzi w mogo, rzekł p. Lutosławski, 
że nie uwierzy nigay, iżby Napoleon, przynajmniej 
z początku swej karyery nie był człowiekiem o 
sercu jzystem. Dopiero gay nazwał się cesarzem i 
gdy brud w jego serce się dostał, musiał on upaśó 
i minął historyę Europy o pół wieku. W r. 1848 
po raz -pierwszy powionął wiatr wolności po Eu­
ropie i gdyby wtedy Pius IX min* był odwag<j 

oiść zs słowami Mickiewicza, byłaby nastała no­
wa epoka w dziejacL ludzkości. Ale on t6.: odwagi 
nie miał i skutkiem tego dziś znowu musimy cze­
kać na taki wiatr i na takich ludzi Bo cudów 
dokazaó może Opatrzność tylko przy pomocy ludzi.
I  poiuvśleć — rzekł prelegent, wskazując na Kró- 
lr Ducha — że my mamy takie księgi przy po­
mocy których my cudów dokazać możemy, a my 
to lekceważymy.

W drugim, tym rupsodzie Króla-Ducha prze­
prowadza Słowacki, zdaniem prelegenta myśl tę, 
którą lekko wypowiedział Goethe w słuwact Me- 
fistofelesa : Ich hm ein Theil von jener K ra ft, 
die stet? dus Bose will und siei, da? G-uie 
schafft. (Jestem częścią owej siły, która zaw­
sze pragnie złego, i wytwarza dobrej. Wszyst­
ko, co ludzie złego robią, pro wad?, ostatecznie 
dziwnem zrządzeniem ODatrznośoi do czegoś do­
brego. Owe okrucieństwa Popiela wskntef ogro­
mu cierpień, jakie one na jego ducha po śmierci 
jego nałożyły, zdziałały to, że pojął on istotę Bo­
ga, istotę miłość.. To było jedno dobre następstwo,
£ arugiem było to, że te zbrudme zahartowały Po­
laków i r  tuczyły ich odwagi; za rządów Popiela 
b li Pol ,cv niewolnikami, którzy śmiało szli na­
przód, gdy kroi wyrzynał; później zaś gdy strach 
nstrJ, a śmiałość została, stali się oni owymi nie­
ustraszonymi rycerzami, których zna bis tory a. Na­
wet wróg Polaków, moskal Puzyrewski, pisząc o 
szarży pod Somosńrrą, powiada, że próżno na ca- 
łei kuli ziemskiej szukaćby drugiego takiego puł­
ku, który po prostu zapomniał, że miał ciała, że 
miał konie pod sobą. To jest — powiada p. Luto­
sławski — ów cud, owa siła ducha, która każe za­
pominać ludziom, że mają cłała, która wszystkie 
myśli w nich zagłusza, a zapełnia całych tylko u- 
czuciem i wiarą.

Tylko wówczas, gdy wszyscy będą takim,, 
pełnymi wiary i uczucia, nastanie prawdziwa wol­
ność na świecie. My możemy się do tego przyczy­
nić, a wiele w tem zdziałać może zaprowrdzenia 
takiej hierarchii ludzkiej, w której mniej rozwi­
nięty człowiek w razach wątpliwych słucha zda­
nia wyżej rozwiniętego — ale tylko w razach wąt­
pliwych, bo tam, gdzie kto sam jasno wie, jak ma 
działać, nie potrzebuje on rady niczyjej, owi zaś 
ludzie yyżsi wcale ze swą radą się nie narzucają, 
lecz tylko wówczat* iej udLielrją, gdy jej kto za­
żąda. Tak pojmuje p. Lutosławski tę organizacyę 
w grupy po dziesięciu, o której już wspominaliśmy.

O trzecim rapsodzie, który traktuio o Piaśc’j, 
mówić będzie p. Lutosławsk* dzis o godz. 6 w sali 
Domu Narodnego

W ycieczka do Krakowa. Zarząd Towarzy­
stwa chrześcijańskich pracownic „Równość8 urzą­
dza w Zielone święta dla swoich członków wy­
cieczkę do Krakowa, Wyjazd w sobotę wieczorem, 
powrot we wtorek rano. Bliższych infermacyj u- 
Iziela i przyjmuje zapisy sekretarka Towarzystwa 
0d ]  4 w połudn e i od 7—9 wiecuór. Pie­
karska 16.

Pożar Onikszt. z Litwy donoszą: Po Dzia­
łoszycach i Bobrujsku pożoga zn.azczyła teraz mia­
steczko Onihszty w gubsrnii kowieńsl sj, o cztery 
mile odległe od miasta powiatowego Wilkoń ierza, 
Onikszty leżą nad rzeką Świętą. Przed laty dzie­
sięcin pożar obrócił w perzynę całe .ajiasteczLo. 
Zdołano je jednak odbudować i wystaw.ono 800 
nowych domow. Teraz wszystko to zgorzało w 
przeciągu czterech godzin, uratowano tylko 40 do­
mów Og-omnr straty ponieśli kupcy miejscowi, 
których wszystkie sklepy, pełne towarów, strawił 
ogień Spaliło się również wiele p.ynio, mieszczą­
cych zapasy konopi, oraz wiele innych magazynów 
towarowych.

Zmarli- We Lwowie Matylda z bar. Brock- 
husenów Jasińska, przeżywszy lat 61.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztorn 
na Jasnej Górze nadesłała p. Kamila Grand z 
Ciemierzyniee fz prośbą o Maaę św, za duszę ś. p. 
siostry Zofii) 2 K.

Stan powietrza, T o g. 6 ranu -|- 6, w poi. 
- f  10 R. Bar 763 Nieruchomy. Pochmurno.

Po wizycie le.iarza.
  j  C(j, niebezpieczeństwo minęło szczę­

śliwie ?
— Nie jeszcze; doktor powiedział, że mue mnie 

eszcze kilka razy odwiedzić.

R ep ertu ar te a tru  m iejskiego w e L “rowie.
Lzij we wtorek po raz 8ci „Piękna z 1 1 we go 
Jorku“ operetka w 8 aktach (5 odsłonach) Hugona 
Morton, muzyka Gustawa Herkera. — We środę 
po raz 2gi „Wazon japoński“ komedya w 9 akt. 
przez Pawła Bilhauda i M. Henneau.ua, tłum. J. 
Pieniążek. — We czwa.cek po raz 4ty „Piękna 
2 Nowego Jorku8. — W piątek po raz lazy „Nowe 
bożyszcze" sztuka w 3 akt. Franęois de Ourela, 
tłum. Wł. Puliński.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Odegrana wczorai po raz pierwszy 

^-aktowa komedya Milhauda i Henneąuina „Wazon

Japoński8 należ] do rzędu tych sztuk francuskich, 
które trzymają się w pośrodku mięaz] komedyą 
obycząjową a pospolitą farsą, pełną zabawnych 
niespodzianek i rozweseli lących nieprpwdopodo- 
Dieóstw. Nadio pokazuje się w i«vj' sztnee. jak da­
lece temat zdrady małżeńskiej wskutek ciągłego 
opracowywania go przez pisarzy f-ancuskich utra­
cił cwoje ostrze etyczne, wysubtelnił się, tak, że 
np. w „Wazonie *apońskiiu‘ trójkąt małżeński jest 
już sytuacyą normalną, idylliczną, a harmonię w tem 
błogiem pożyciu we troju psuje — ten czwarty. 
Oto pani Antonina Montureauz (pani Rotter) żona 
Alfonsa (par Fiszer) zapalonego amatoia staroży­
tności, ma kochanka Huberta Grifolles (p Soiski) 
i odwiedza go w jego mieszkaniu kawalerskiem, 
wszelako jej to nie wystarcza, i pragnąc z kochan­
kiem częściej się widywać, postanawia zapoznać go 
z mężem. Daj a tedy anons do Fiyara, że u Hu 
berta Grifolles na tej a na tej ulicy jest do sprze­
dania drogocenny prawdziwy wazon japoński, przy­
nosi kochankowi falsyfikat takiego wazonu, nabyty 
w magazynie „Au bon marche8 i każe mu odegrać 
ułożoną przez nią rolę. Hubert z początku prote­
stuje, ale wkrótce u.ega, bo ma charakter miękki 
i potulny. Przychodzi Alfons, bada wazun przez 
mikroskop i już prawie rozpoznaje falsyfikat, gdy 
w tem uderza go na wazonie jakaś skaza, która 
mu daje rękojmię jego autentyczności i starożytno­
ści, tak, że zapalony do wazonu, który wart jest 
w ' v,ie 2 frenki ofip iwuje zań franków
Uw jdziciel jego zony jest zh< u honorowym, by 
dopuszczać się jeszcze materyalnego oszustwa, więc 
gdy cel zaaranżowanej przez Antoninę komedyi, 
zapoznania się z jej mężem, został już osiągnięty, 
niby przypadkowo rozt a wazon i na tem kończy 
się akt I. W II  akcie, najzabawniejazyn , widzimy 
wiarołomną parę w niezwykłego rodzaju opałach 
oto Alfons tak się zaprzyjaźnił z Hubertem, że go 
ani na krok nie odstępuje, gra z nim w domino, 
poucza go o swoich zbiorach muzealnych, klei 
z nim razem pęknięte naczynia starożytne i przy­
jacielską swoją natrętnością psuje mu wciąż 
schadzki z Antoniną. Sytuacyę utrudnia jeszcze to, 
że znajdują się w kąpielach morskich, a Hubert 
mieszka tuż w pobliżu domu Alfonsa. Romansowa 
pars naznaczyła więc sobie raz schadzkę w Pary­
żu, Antonina wyjeżdża pierwsza, za nią ma wyje­
chać Hubert, lecz nie może sie odczepić od Alfon­
sa, ktćry za nim łazi krok w krok. Wreszcie Hu­
bert chce uciekać niby do kąpieli, lecz i tam 
Alfons, który obawia się by )go ukochany przy­
jaciel się nie utopił, ofiarowuje mu swoje towarzy­
stwo, a nawet uczy go płvwać. Go gorsza, to to, 
że Habert sam znajduje przyjemność w towarzy­
stwie Alfonsa, wyraża się c nim, że to „ anioł “ 
i broni go wobec Antoniny. Niekontenta z takiego 
obrotu rzeczy, postanawia ona teraz obu przyjaciół 
rozłączyć i nakazuje Hubertowi, by się z Alfonsem 
pokłócił, a gdy Hubert się waha, robi mu awan­
turę. Komiozny efekt tej sceny podnosi to, że ró­
wnocześnie z nią i w tym samym pokoju rozgrywa 
się inna, wprost przeciwna tamtej scena, w której 
przyjaciółkę Antoniny Helena Demoniiers (panna 
Mrozowska) błaga swego kochanka, gorąco kąpa­
nego Gistona Chateau (p. Koman), by się z jej 
mężem po raz 13-ty pogod* ił.

Ostatecznie Hubert ulega prośbom Antoniny, 
obiecuje w kwadrans pokłócić się z Alfonsem i 
odzyskawszy wolność, przybyć aa schadzkę. Wy­
wołuje więc Alfonsa z jego laboratoryum, usiłuje 
uwikłać go w dysputę polityczną, lecz kłótnia nie 
idziu, bo Alfons we r/szystkiem się z nim albo 
zgadza, albo ochotnie natychmiast zmienia swojo 
zdarie, Pyta go wreszcie Hubert: „Go sądzisz o 
powszechneui głosowaniu?8 „Ja? j au — odpowiada 
Alfons zakłopotany i chcąc odrazu trafić w myśl 
przyjaciela, pyta go wzajemnie: „a ty co o tem 
myślisz8. Hubert ostrożny, sądząc, że tym razem 
Alfons się już nie wymknie, odpiera: „ja nic 
o tem nib myślę, ale ty mów“, a wówczas Alfons 
wpada mu w słowo: „Widzisz, ja tak samo nigdy
0 fcem nie myślałem8 . Wreszcie dalszo próby kłó­
tni doprowadzają dc tego, że obai się dowiadują, 
iż pochodzą z jednego i tego samego miasta ro­
dzinnego. i padają sobie w ramiona — i tak za­
staje icb wracająca z nieudałej sobadzki Antonina

Wtem pojawia się na horyzon le ten czwar- 
ty, przyjaciel Huberta, Maxym de Torcy (p. Kun­
cewicz). Sprawa się komplikuje, bc w akcie IIIi im 
widzimy, jak biedny Hubert dostaje napadów za­
zdrości, w imieniu męża pilnuje cnoty jego żony i 
wyraża się naw et: „ja stoię na straży niepokala­
nego naszego domu8, pędzi za dorożką Anton1 uy 
po błocie i deszczu, naraża się na śmieszność, a 
co gorsza na niewdzięczność Alfonsa. Alfons bo­
wiem przestał już kochać Huberta, jego faworytem 
został Maxym de Torcy, którego znowu prześladu­
je swą przyjaźnią, poucza o Swych zbiorach, a na­
wet odkrywa w nim także swogo krajana. Anto­
nina dokazuje cudów sprytu, aby nowego kochanka 
uwolnić od zazdrości HuDerta z jednej a od przy­
jaźni męża z drugiej strony, wreszcie doprowadza 
do sceny, w której Ilaxym rzuca się jej z wyzna­
niem miłosnym do kolan. Hubert i Alfons wpadają
1 wyrzucają Maxyma za drzw., godzą się, poczem 
ona przysuwa im stolik do komina i zachęca ich 
by usiedli do gry. Zasiadają więc obaj ; mąż i ten 
niejako wicemaż, ona zaś opodal siada do swego 
stoliczka i zaczyna pisać bilecik do Maxyma, w 
którym mu wszystko wytłumaczą, szczęśliwa, że 
sprawa się uporządkowała.

Najlepszym jest akt I  i II, akt I I I  ma wiele 
płaskich i nieprawdopodobnych efektów a główry 
dowcip, około którego się obraca: sytuacya ko­
chanki , zazdrosnego o cudzą ?one, n u  jest już 
czemś nowism. Zresztą komedya cała jest zabawną 
o tyle, o ile widz zapomina o wciąż budzącem się 
w mm oburzeniu moralnem, którego, jak tię zdaje, 
prawie nie odczuwali autorowie francuscy.

Graną była sztuka bardzo zgrabnie, teatr 
był pełny.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 11 maja.

(Z) Nadzieja na dobre żniwa, jaką rolni­
cy żywili aż do początku m in1 nego tygodnia, 
zaczyna słabnąć i ustępuje miejsca ogólnemu 
zaniepokojeniu. W całej bowiem monarchii pa­
nują >rzenikliwe zimna, k tóre u trudniają nor­
malny rozwój w egetacji, a w wielu ikclicach 
podobno już dotl tliwe szkody wyrządziły, zwła- 
sooza w życie. Skargi takie nadchodzą z Au- 
stry i Dolnej i Górnej, tudzo i  z powiatu ra a l-  
tkiego na W ęgrzech. Co i *ę tyczy zauiewów 
psze licy, to wprawdzie znikąd nie donoszą o 
ich wymarznięoiu, ale natona ist w wielu oko- 
licacl W ęgier tworzy się rdza na pszenicy z 
powodu za obfitych deszozów. Zas; iw j owsa 
rosną bardzo pomału, a jęczmień, jak  ńę zdaje, 
najwięoe m erpiał skutkiem  przymrozków. 
W ogóle kombinacye handlu zbożowego zmieni­
ły  się gruntow nie w oiągu tego jednego tygo­
dnia. Nagromadzone w W iedniu zapasy głó- 
wnyoh gatunków  ziarnc. zmniejszyły się w cią­
gu tygodnia jeszcze bardziej i są obucnie 
WDrost uiesłyc ame szczupłe, Pszenicy znajdu­

je się w domach składowych gm iny Wiedu'.a 
9.219 centnarów m etrycznych, żyta 40.899 ę- 
cz,mienia 10.632, owsa 62.409, kukurudzy 8.786 
centnarów. Ta szczupłość zapasów nie wywiera 
jednak praw ie ludnego wpływu na ceny, gdyż 
popyt ze otrony wielkioh odbiorców jest tak  
mały, a z drugit-j strony spekulacya ta , rzeo- 
by można, unika wszelkich interesów, że gdy­
by narazi zjawił się ktoś. ktoby chciał sprzedać 
dużą partyę pszonioy, to sprzedanie jej przed­
stawiałoby niemałe trudności pomimo pogor­
szonych konjunktar handlowych. W czorajsze 
urzędowe doniesienia oen pszenicy są następu­
jące : za cisańską (77 do 80 kilo! płacono 
'9 .55 -10 , za banaikę (74 do 78 kilo) 91-"-9 .70 , 
za słowacką (76 do 80 kilo) 9 ,25-9 .75 , z doliny 
Morawy 9.35—9.60. Cena pszenioy na maj- 
czerwiec wahała się w ci.jgu tygodnia między 
8.89 a 9.01, a pszenicy na jesień miedzy 7.96 
a 8.05

Żyto podrożało w oenie o 10 do 15 ha­
lerzy. Płacono za słowackie (72 do 75 kilo) 
7 60—7,85, rozm aite węgiersk;e (71 do 74 kilo) 
7 55 —7 75, austryackie 72 do 75 kilo) 7'65 do 
7'85, rumuński a i serbskie 7‘30—7'65- ży to  na 
jesień 6 89—707.

Owies bardzo silnie trzym a się w cenie i 
podrożał mniej więcej o 25 halerzy. Płacono 
za poślednie g a tu rk i 7‘40—750, średnie 760 
Hr 7 80, ^runa ? oo—S‘10, owies na jesień 613 
do 6‘20. ‘

W  jęczm ień'u obroty są bardzo niezna­
czne, jak  zwykle o tej porze roku. Ceny no­
towano: za jęczmień morawski 8 00 —9 00, sło­
wacki 7‘30—8h0, ze siacy i nad środkowym 
Dunajem 7'25—825, oisański 6-85 —7,7b, ow es 
na paszę 6 00—6'50.

W  kukurudzy ożvwia się eksport do Niei 
mieo, przeważnie jednak idz^  tam  rum uńsk 
towar. Płacono wczoraj za kukurudzę goto­
wą 5 26 i b‘35* za C inquantin 6 35—6'70.

Cześć ekonomiczna.
§ Wiedeń 18 maja. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź ogó­
łem 4784 sztuk. W tem było z Gblicyi 680, 
z Bukowiny —. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny wyższe o 33 nal. Niespczedauo — sztuk Wo­
łów z Galieyi i Bukowiny sprzedano: 40 sztuk po 
56 do 62, 312 szrak po 63 do 69, 257 sztuk po 
70 do 76 koron, 10 po 77 do — koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
52 do 66, krowy podtuczone po 52 do 64, bydło 
chude po 40 do 52 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

T E L E G R W  J r Z E L P " .
(Depesge poranne).

B<idapeszt 13 maja. Na początku wczo­
rajszego posiedzenia Sejmu węgierskiego pre­
zydent hr. Apponyi wspomniał o strasznej 
katastrofie ua wyspie M arti rioe i pros:ł, aby 
wobec tego, że parlam ent francuski nie jest 
obecnie zebrany, rząd węgierski w yraził rzą­
dowi francuskiemu imieniem narodu w ęgier­
skiego współczucie. — W  dyskusy1' nad ustawą 
finansową Franciszek K c s z u t h  kry tykuje  
ostro rząd, szczególnie za jego zachowanie się 
w rokowaniach ugodowych. O b°cr j — powia­
da — dr. K oerber w ystępuje z ogromnemi żą­
daniami, a w jego wyprawie przeciw Węgrom 
towarzyszą mn wszystkie stronniotw a au- 
stryaokie. Mówca oświadcza, że nie ohce w y­
praw y tej właściwem nazwać mianem. P. E d­
mund B a r  t  b a w o la : To jes t wyprawa zbó­
jecka! P. P i c h l e r  do S ze lla : Nawet pana 
prasa austryaoka nie uszanuje. Prezydent mi 
n; trów S z e l l  do P J3hlera: Dziękuję panu 
za współczucie. P. K o s z u t h  zaznacza dalej 
z ubolewaniem pogłoskę, iż w ekonomicznej 
walce między W ęgrami a A ustryą Korona stoi 
po stronie Austryi. S z e l l :  Pogłoska ta  jest 
nieprawJziwą! K o s z u t h :  Obstaję przytem, 
że pogłoska ta jest prawdopodobna. S z e l l :  
J»st ona nieprawdziwą!

Paryż 13 maja, Do Aienoyi Hayasa dono- 
ą z F o rt de F rance pod datą w czorajszą: 

W pobliżu St. P ierre wybrzeże i morze jest 
ne odległości jednej mili zawalone szczątkami 
okrętów. Chmury popiołu unoszą się nad m ia­
stem. Ne ulicach mnóstwo trupów. Demy w 
gruzach. Tylko kilka śc^an stoi całvoh. Zegar 
szpitalny n ie tk iię ty , wskazuje godz. 7 min. 50. 
W  całem mieśoie niema kropli wodj. W szę­
dzie tylko ru ;ny i trupy. Ciągle słyszeć się 
daje podziemny huk i grzmoty. Piwnice ban­
ków w St. P ierre nienaruszone. Znaleziono tam 
pap’’ery wartościowe i gotówkę na sumę prze­
szło 2 milionów franków, Przewieziono je do 
F o rt de France. Obecnie czynią się jeszcze 
poszul lwania w bocznych piwnicach banków, 
gdzie się znajdują pieniądze pubf czne i depo­
zyty wielkich firm handlowych

Kom endant okrętu „Suuhet“ donosi, że w 
północnej ozęści wyspy, gdzie ziemia jest bar­
dzo miękka, tworzą się rysy i powstają nagle 
wielkie rozpadliny. Ludrośó stam tąd na szozę- 
ście się wyratowała. Mnóstwo luazi z St. P ier­
re jest obecnie bez dachu, Z Guadelupą, Bar- 
bodosem i nnemi miejscowościami komunikaoya 
jest niemożliwa, Około 4000 osób z okolio 
przeniesiono do F o rt de France. W ielu miesz­
kańców udaje się na wyspy sąsiednie.

Wiesbaden 13 maja. P rzybył tu  Pobie- 
donoscew

Petersburg 13 maja. Dziennik urzędowy 
ogłasza szosegółowy opin rozruchów !w kilku or 
kręgi ch gubernij połtawskiej charkowrkiej 
w dniach od 28 maroa do 30 kw ietnia b. r. 
Pod pretekstem, że nie m sją środków do ży­
cia, napadli chłopi z okolicy K onstantynogra- 
du na s t .doły, zrabowali je, oraz uprowadził* 
bydło, m arca napadła w ielka liczba chło­
pów na Karłówkę, należącą dc ks. Meklem- 
burskfogo. Tam kazali soKe dać klucze od 
stodół i zrabowali kilka milionów pudów kar­
tofli. Odtąd ekscesy wzrastały. Całe gromady 
ohłopów. wiodąo za sobą 300 do 400 wozów, 
rabow ały posiadłości większych właśc1 cieli i 
zamożniejszych włościan, zabierały wszystko, 
co było w stodołach, narzędzia rc.iucze i by­
dło. W  pewnej miejscowości, 10 mil od Połta- 
wy, napadnięto na młyn. Sprowadzone tu  dwie 
kompanie woiska dały ognią. 2 chłopów zabi­
to, 7 raniono.

Nowy Jork 13 ma.a, Podług doniesień 
z St. Thomas, liczba ofiar na wyspie St. Vin- 
cent wynosi 500 Także F o rt ae France ma 
być zagrożony

Wiedeń 13 m ra , Tutejszy sąd krajowy 
j«.ko wyższa In&tanoye odrzucił rekurs Szama- 
rego przeciw zasądzeniu go za grę hazardową 
w Jockey-klubie na 1000 koron grzyw ny i na 
wydalenie za gian.cę.

petPrsburg 13 maja. Sprawcę zamaohu

na Sipiagina zasądzono na śmierć przez po­
wieszenie Car wyroku dotychczas jeszoze nie 
zatw ierdził.

Paryż 13 maja. P rezydent Loubet ofiaro­
wał 20.000 franków dla ofiar z S t P ierre. Na 
ten  sam oel subskrybowała rada gabinetowa 
6 b00 fr. K ró l angielski nadesłał 25.000 fran­
ków

Berlin 13 maja. "Wiać 77 m iast niem ie­
ckich, odbyty przy współudziale 800 reprezen­
tantów, uchwalił jednom yślnie rezolucyę, w k tó­
rej oświadcza się przeciw wszelkiemu podwyż 
szan;u ceł na Środki żywności.

Petersburg 13 maja. Prawił. Wiestnik do­
nosi, żę dyrektor insty tu tu  medyoyny doświad­
czalnej Lukjanow zamianowbny został towa­
rzyszem m inistra oświaty,

Kopenhaga 13 maja. Biuro R eutera do­
nosi, że prezydent Loubet ma zamiar w po­
wrocie z Petersburg? złożyć krótką wizytę ta ­
kże w Kopenhadze.

(Depesze popołudniowe).
Kraków lS maja. O 11-lej rano pod prze 

wodmetwem hr. Tarnowskiego r-spoczęło się admi­
nistracyjne posiedzenie Akademii umiejętności. Bio­
rą w niem udział ze Lwowa pp. Balzer, Franke, 
Kalina, Kętrzyński Niedżwiedzki, Wojciechowski. 
Lista nowych członków i przyznanie nagrody 
z fnndacyi Barczewskiego będzie ogłoszone na in- 
trze.iszem uroczystem posiedzeniu, w którem wezmą 
udział także namiestnik i marszałek kraju.

Poznać 13 maja. W niedzielnym wiecu w 
sali bazarowej wzięło udział około 800 rzemieślni­
ków i robotników. Przewodniczył p Ignacy An­
drzejewski. Przemawali p. Roman Szymański o na- 
rodowem stanowisku robotników wobec hakaty- 
stów i p. Karol Rzepecki o ekonom, cznem stano­
wisku robotników wobec hakaty. Powzięto szereg 
rezolncyi o wzmocnieniu samowiedzy i samodziel­
ności narodowej, oraz o łączeniu się zawodowem 
robotników.

Marsylia 13 maja. Z okazyi bankietu przy­
szło tu  dc krwawych bójek. Padło 30 strzałów 
rewolwerowych. Dwie osoby zostały zabite, 
wiele ranionych.

"Wczoraj odbyła się rada gabinetowa po 
raz ostatni pod przewodniotwem królowe> re- 
g antki.

Nowy Jork 13 maje. W edług depeszy z 
F o rt de France z 11 maja w Leoarbet i Case 
Pidole, miejsoowośoiach, niedaleko położonych 
od St. Pierre, znajduje się przeszło 1000 zbie­
gów, którzy ocaleli z katastrofy. Ciągle jeczuze 
znajdują w okolioy St. P ierre częśr, trupów 
Żołnierze i żandarmi zbierają je i palą

Waszyngton 13 maja. Izba reprez«ntan- 
tów i senat uchwaliły kredyt 200.000 dolarów 
na wsparcie dla ofiar katastrofy na wyspach 
M artiniąue i St. Vinoent. Prezydent B,oosevelt 
żądał 500.000 dolarów

Paryż 13 maja. W czoraj aresztowała po- 
lioya byłego notaryusza Langlois, wmieszanego 
w aferę Humbertów.

St. Thomas 13 maia. W edług doniesień z 
Dominiki z 11 maja, lawa płynie ciągle w pół- 
noonej ozęści wyspy M artinique. Cała ozęśó 
wyspy jest zniszczona, z bujnej roślinności nie 
zostało ani śladu.

Ohorudtkowa K, Kobterk-ewicz z Rosochacza. A 
Milewski z Sambora. M, Graffows z Rozchodu. N 
Doroźyńaki z Rohatyn;,. K. Paszkowski z Zyda- 
czowa M. Zajączkowscy z Lisown c. K. Leibinge- 
rowu i J. Bahi z Rosyi, E. Jordan z Krakowa. J. 
Jandesek z Ozerniowiec.
— ■ ■ ■

Bada państwa.
Wiedeń 13 maja Po otwarciu posiedze­

nia Izby posłów zabrał głos hr. V etter i na­
znaczył, że jest obowiązkiem ludzkości wspo­
mnieć o nieszczęśliwych ofiarach katastrofy w 
St. P ie rre ; prezydent pew rym  jest, że cała 
Izca zgodzi się na przedłożenie prezydentowi 
ministrów prośby, aby za pośrednictwem urzę­
du spraw zagranicznych wyraził rządowi, fran ­
cuskiemu w imieniu parlam entu współcz ao*s z 
powodu strasznego nieszozęśoia.

Izba wysłuchała tego przem ówienL sto­
jąc i wniosek h i. v ettera  przyj ła

Odczytano in terpelaoye: Steinwendera i 
tow. w sprawie stosunków finansowych kolei 
południowe Jaworskiego i tow. w sprawie 
zakazu zgromadzei!. na politechnice lwowskiej, 
Klotacza i tow. w sprawie wykreślenia, nazwi­
ska Tołstoja z listy  członków honorowy oh cze­
skiej Akademii umiejętność1 przez aroyks. Frano. 
Ferdynanda, Daszyńskiego i tow. do min. obr 
kraj. w sprawie procesu przeciw porucznikowi 
Keglevichowi.

Następnie odpowiedział m inister H a r t e l  
na interpelacyę Jaw orsk;ego i zaznaozył, że 
28 stycznia br. odbyło się w gmachu poLceob- 
niki lwowskiej bardzo burzliwe zgromadzenie, 
ua którem  powzięto uchwały, krytykujące w 
sposób niedopuszczalny zarządzenie władz. By 
zapobiedz tem u na przyszłość, musiałem ko­
niecznie poprosić rektora w drodze oelegrafi- 
cznej, aby odmówił zezwolenia na zgromadze­
nia w gmachu politechniki aź do dalszego ze*- 
rządzen;a. Chodziło wyłączni b o czasowe za­
rządzenie, komeczne w owej chwili, Zarządze­
nie to będzie natychm iast zniesione, skoro re ­
k to ra t zawiadomi, że stosunki, które spowodo­
wały to zarządzenie, ustały.

Następnie odpowiedział minister H artel 
na interpelaoyę B r e i t e r a  w sprawie admi- 
nistracyi m ajątku gnuj-y wyzna^owe^ izra- 
eliokiei w Przemyślanach.

Izba przeszła następnie do dyskusy* nad 
budżetem kolejowym

H O TE L  GEOROEA.
Przyjęcie li dnia 18 maia. Hr. J. Montrezor 

T. Ruszczyc z Kijowa. Hr W Tyszl 'ewicz i S. 
Pomorski z Królestwa Pols. Hr. A. Krasicki z Ba- 
chórza. J. Romanit z Warszawy. B. F  -szberg z 
Łodzi. D. Rotter z Wiednia. J. Graf z Tryestu. 
Gh. Rousseau z Paryża.

H O T E L  EUROPEJSKI
/LBERT SZKOWEON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 18 maja. L CzaykowsŁ: 

z Żyrawy. St. Bogdanowicz z Dolinian. E D er oz 
z Daszawy. R. Witoszyński z Sanoka. M. Puchal­
ska z Dworca, S Boniecki z Mechnowa. R Adam­
ski z Bcbrki. A. Anyos z Budapesztu Fr Biet- 
kowski z Tustania. H. Krr.tter z OzeriJowiec. Kap. 
Kriesch z Wiednia. B Śmieszko z Lubelli.

N a d e s ł a n e .
Rubrykf ta nie pocu >dri od Redakcji, nie bierze też one 

za nią n . siebie żadnej odpowiedzialności.

t Ho r m
r o w  • L afer

Dr. A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu specjalnych studyów na klinisach we Lwo­
wie Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 nafdzierniaa

w K arlsb ad zie  Stadt Athen
yis a - is kolumnady Muhlbran-

Ate.-ier dentystyczne
Hetmańska 6.

wykonuje się plombować “» wyjrrowe.nio zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach bez płytki.
Or. dentyąla Wiktor  Jankowski.

Docent uniwersytetu
D r ,  R O M A N  R E N O K I

b. usysient kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskijgo 
lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3 — 5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 588.

I n i ty u -  t e c h n i c z n i e - r c  ty o ty c z n y  Lwów u*, K„- 
p errik  1. 8, v którym  wy konywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez bolu leczerie chorób dziąseł i ja iry  
ustnej, zęby sztuczne w kauczuk i, złocie * bez płytk- 

Repera ta ry  z prowincyi u kutecznia odwo„nie. 
M t *  I n j ty  u t  o tw a r ty  c a t y  r lz ie n .
L„kar*,-dentysta leehnik-tlcnitysU.

 M . L isow ski. Z ygm un' Stobiecki.
K A H C E L A R Y / .

Adw okata D r. Godlewskiego
przeniesiona na ul* Teatralną I. 3. Telefon 471.

B R A C IA  D E lS IN G E R  wysyłają z Tryestu 4*/< kg 
najlepszej kr wy Santos zs 4 zł. 99 ct. franco i oclone.

PODZIĘKOW ANIE
Tym wszystkim, którzy w mej ciężkiej bole­

ść* po stracie mego ukochanego, nieodżałowanego 
brata Tadeusza Neymano^sbiego, dali mi tyle pra­
wdziwego, z serca pocnodzącego współczucia, skła­
da z głębi serca nieutulona w żala siosm,

Krystyna Keymanowsha

Podaję do publicznej wiado­
m ości, że żadnych w eksli ani 
sam nie podpisywałem,, ani ni­
komu ich nie żyrew ałem  i że 
przeto w szystkie ewentualnie 
w obiegu będące wekfEe moim  
nazwćskśem podpisane, nie bę­
dą przezem nie płacone.

J ó z e f  k n i a ź  P u z y n a .

Jako debrą i pewną lokacyę
polecamy:

4 pret. Listy nipot, czne koronowe,
4'i. prot. Listy hipoteczne,
5 pret listy hipot. premio war i,
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego,
4*, i pret. Listj Banku krajowego,
4 prot. Listy Banku krajowego
5 pret. Obligacyc komunalne Banku krajówko,
4 pret. Pożyczkę krajową,
4 pret Obliga vye propinacyjne - 

wszelkie rontj państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic, Towarzystwa elektrycznego.
t  'oiery to sprzedaj* i kupuje po najdokładniej­

szym knrsie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gal. akc.

Banku hipotecznego.
Wiedeń 13 maja. K u m  giełdowe.

Losy: a) prooentowe :
Austr. aakł. kr. ro b i. pr. r  r. 1880 8"/0 267.— 

.  „ .  T88» 0%  2 6 3 .-
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/8 500.— 
Uregulow. Dr_nąm z r, 1870 100 zł 5°/0 286 OC 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 254.60 
P rżyezk t serbska prem. pc

H O TE L  FRANCUSKI
Plac Maryack* — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzonyi, pil- 
zneńska resłauracya z pokoĄe*n do śntadań cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 13 mrja. A. Noel z Boso- 

lowki. E. Prokopowicz z Gerowisu. B. Wierzchley- 
scy z Kabarowiec. J. Ki.^yha z Krasnego. W. Ko­
rol z Bytkowa. O- Sciiamann i Bernu. N. Jurczyń- 
scy z Sambora. K. Bernharda, J . Hostowsk?, A. 
Retzer i J . Nlrschy z Wiednia, E Kaleczyńska 
Hmkowiec. E. Halimka z Pragi, N. Berezowccy z

100 fr. 2%  
kolej po 400 fr

83-25 
106 75Tureckie obi, prem.

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.50, Oiary 40 
zł. m. k. 173.00, Pożyczka m Insbrnkn 20 zł,
82.00, Losy m. K rakcw a 20 zł. 74.50. Pożyczka 
m. L rb lany  20 zł. 74.— Ofen 40 zł. 192.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 189.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 z l  66.50, Ozerw. krz-żb węg. i  zł 29 16. 
Lopy fo rd . aroyks. Budolfa 10 zl. 80.—, Saima 
4C zł. m k. 234.—, Pożyczki salo burski. 20 zł.
77.00, Pożyczka St. 9-euois 40 zł. m. k. 265.00. 
Los”  komunalne m. W iednia r. 1874 426.60.

Wiedeń 13 maja. (Giełda towarowa), Cu- 
ner (spokojnie) 17*70. Naftę gaaoyjske oez 

zmiany. Spirytus (stale) 38*00
Berlin 13 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­

dług obliczenia j rooentowego). Banknoty au­
stryackie 35*20 Spirytus 33*70.

Paryż 13 maja. (Zambmęcie giełdy). Trzy 
procentowe^ renta 101*12. Mąka („F leur do Pa- 
r is8) 26 75.

Frankfurt 13 m ija  (Giełda zagraniczna). 
K redyty austryackie 210*60. Koleje państwowe 
000-00.’ A»piny 000.00. Disoontc 183*60. Laura 
000.00.

Ruoh pooięnów kolejowych
waśry od Igo maja 190*2 roku. według cuast ńrodiowr- 

europejskiego 
Przychodzą do Iwown:

Z Fral owi i 31*, 1*35, 8*40*, 6*10, 8*50, 5*60i 9.60* 
Z Rsesi ow* 10 25,
Z Pod1 ołoczysk (na dworzec główny): 2  3 9  8-OC, 5*86 

10.20*, na Podzamcze: 2  2 0 ,  7 40. 6*11, 1C 02*.
Z Tarnopola : 8 85* (na dw. gł.); a i4* na Pidzamoze 
Z 0*urn_jwieo: 12*15*, 1*45, 1*20, 5-*0 i 9*20*.
Z t Stanisławowa 11 55.
Zt Stry, a: 8*10, _ 10, 4*40, 10 50*.
Z Brznchowic, Żółl wr: Sokala : 8-15, 6*00*
Z Jan  awa 1 45, 1*28, 9 25*, 10 03*

O d c h o d z r zo  Lw o w a .
Dc Łri k  wa: 1S'4S*~, t t  3 0  2  55,4*15*,b-40, trsiu* ,11-00' 
Do Rzeszot i ■ a 80 
Do P aemyjli-: J-26*
Dc Podwołoczysf * dworer głównego 1 581, 6*80 e 00v 

11*10*; z Podzr lcza: 2* 9, 6*48, 9120* 11-82*.
Do Tarnopola: 10,,n z dw:glównogc i 10*57 zPoazamoz*. 
nt Ozerniowiec-, 2  51*, 2  4 0 ,  8 25, 10 80, 10-8C1- 
Do Stanisłc -o1 «10*
Do Stryja: 6-85, 9*0®i n*0t>, 6*86*
Do Brzuchowi., Ż-Mkwi, Sokali ■ 9*50, 3-l0ł.
Dr Jai ow 9*15 1*26, 3*15 6-81'*, 10 05*

Uwaga. Pociąg pośpieszne drukowane bo literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczom, są gwia* dk,. Pon no­
cna liczy się od godi. 6 v ieczór do 6 min. 59 rano
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D ' A i g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
— Sama jodna aa świście... wi^o tak, jak 

ja, Biedne dziecko!...
Paulinka, usłyszawszy te słowa, zarumie­

niła się.
Sym patyczny ten, litu jący  się nad nią 

mężczyzna wywarł na nią wrażam® przyjemne.
Gdy weszła do mieszkania, Pawełek spal 

jeszcze.
— Leniwy mój’ chłopiec — pomyślała — ale 

niech się wysypia, dopóki nie ohodzi do szko­
ły ; później IW ą mr.sieła go budzić.

Postaw iła mleko na ogniu i zasi&dłszy 
przy kominie, rozwinęła dziennik.

Na jierw szej stronicy nie znalazła nic, 
dopiero na drugiej spostrzegła wielkiemi i n e ­
ram i w ypisany ty tu ł :

„Zbrodnia p tzy  ulicy św. Dommtkd“.
Paulinka nie wiedziała woale, że ojciec 

jej udawał się na rę ulicę, a jednak po p rze­
czytaniu tych kilku słów seroe jej zaczęło ude­
rzać gwałtownie.

Usiłowała stłum ić wzruszenie i ozy ta ła :
„W czoraj przy ulicy św. Dominika doko­

nany został zamach, którego cel dotychczas nie 
je s t wyjaśn .ony. Prawdopodobnie cnodziło o po­
spolitą kradzież

„Przy ujętym  według wskazówek ofiary, 
księcia de Gran -Croii-Chateauneuf, znaleziono 
pugilares, zawierający pięćset franków . bilety 
wizytowe z napisem : „John Gomer, inżynier, 
Nowy Jo rk .“

„Książę de G rand-O roli oświadczył, źe

nie zna i nigdy nie w iaział zDrodniarza Oto 
jak  opowiada on przygodę, w której omal nie 
postradał życia.

„John Gomer więozył służącemu swą kar­
tę wizytową, książę zaś, jako człowiek wieloe 
przystępny, przyjął go uprzejmie.

„Am erykanin z początku opow ^aał mu 
spokojnie, że mieszkał dotychczas w Nowym 
Jorku, gdzie wynalazł i fabrykow ał znakomite 
farby, źe dorobił się znacznego m ajątku, leoz 
postanow:wszy osiąść we Francyi, sprzedał fa- 

rykę i z uzyskaną sumą puścił się w drogę 
do Europy Na nieszczęście znana czytelnikom 
katastrofa z parostatkiem  „Albertyną* pozba­
wiła go oałego m ajątku. W  końcu dodał, że 
wielki m ajątek księcia de G rand-O roli nakłada 
na niego obowiązek udzielenia funduszów na 
założenie fabryki w okolicach Paryża.

„A ponieważ Am erykanin, mówiąc, tracił 
coraz więcej spokój izaozął przemawiać tonem 
imponującym, urażony książę zażądał od niego 
czasu do namysłu, żądanie to wy wołało w nim 
^ szcze  w ijkszy gniew. Zaczął nalegać, uniósł 
się i nagle rzucił się na pana de Grand-Croii, 
powalił go i pozostawił na posadzce na pól 
żywego.

„Ksiąóę, odzyskawszy po kilku godzinach 
przytomność, udzielił kom sarzow i policyi wska­
zówek. k tóre ułatw iły ujęcie zbrodniarza.

„Gomer, aresztowany przez żandarmów na 
drodze, wiodącej do Orleanu, dokąd uoiekał 
pieszo, nie przyznał się do popełnionej zbro­
dni. Następnie, zgnębiony oczywistością jej, od­
mówił wszelkich wyjaśnień,

„Dotychczas nie można było sprawdzić, 
ozy podane przez niego nazwisko jest prawdzi- 
wem. Sądząc z rysów tw arzy i czystości wy- 
mowy, jest on prawdopodobnie Francuzem  i 
należy wyznać, bardzo sympatycznym  ze wzglę­
du na niezm iernie smutny wyraz oblioza.

„Biuro antropom etryczne nie znalazło go 
pomiędzy swymi kl>‘entam

„Był to namiar kraaaieży, ozy  też zamach 
anarchisty  lub obłąkanego ?

„To ostatnie przypuszczenie wydaju się 
naj prawdopodobniejszym. John  Gomer pomimo 
swych rewolucyjnych teoryj, jest nieszczęśli­
wym obłąkańcem, którego katastrofa „Alber- 
ty u y “ i u tra ta  m ajątku pozDawiły roŁUiau.-4

Paulinka przez długi czas nie mogła po­
wstrzym ać łez.

W ięc ojciec je j poczytany zostdt nt. wa- 
r y a ta !

Ucpokoiwszy się nieco, zastanowiła się 
i nagle odzyskała prom yk nadziei.

Jeżeli rzeczywiśoie sąd uważa go za wa- 
ryata, to nie może czynić go odpowiedzialnym 
za zbrodnię, o k tó rą  oskarża go pan do Grand- 
Cvoix. W  takim  razie oddadzą go pod jej opieaę.

C/jcieo zamieszka z niem i > oboje rozpu 
ozną natychm iast poszukl łania matki, o której 
Paulinka m yślała bezustannie.

Może Bóg w końcu ulitu je się nad ioh 
oierpieniami i zwróci im ją,

Leoz wkrótce jakieś bolesne przeczucie 
szepnęło jej, że może stać się inaczej.

Jeżeli rzeczywiście pan G rand-Croiz jest 
ozłewiekiem tak  potężnym, że może człowieka 
niewinnego pozbawić swobody — gdyż P au ­
linka wierzyła, że ojcieo jej jest niewinnym  — 
to ozyż nie zdoła, dzięki swym wpływom i 
zręczności, zatrzym ać go w wiezieniu na ozas 
długi, a następnie odszukać ioh, Paulinkę i Pa­
wełka, zabraó i rozdziilió z sobą?

Dziewczyna zadrzała.
Co stanie się z PawełŁ em w rękach czło­

wieka, którego Gomei odmalował jej jako naj­
większego, śmiertelnego wroga swoiegc?

Źle postąpiła; za dużo powiedziała za­
konnicy na drodze, po uprowadzeniu ojua.

Odtąd wszelkie ciem ienia będzie tłum iła 
w sobie i nio nikomu nie powie!

Opróoz listów  wysyłanych do ojca z  a po­
średnictwem  poczty i udp wania się po nie, ni-

czem więcej nie objawi swe] boleści.
Spaliła dziennik, k tóry  dostarczył jej 

tych  nieszczęsnych szczegółów, gdyż bała się, 
ażeby Pawełek nie dowiedział się o r ioh.

Mógłby się wygadać przed kim, a ozy 
wiadomo w czyje uszy w padłyby jego słowa?

Ponieważ mleko było już gorąco, udała 
się więc do alkowy, ażeby obudzić brata.

Ale musiała go długo w strząsać, zanim 
otworzył oczy.

— No, wstawaj maiutki; musisz mi pomódz.
— "W ozem ?
— Maszę zrobić porządek w mieszkaniu, na­

stępnie uszyć sobie sukienkę, ażeby przy ro­
bocie nie zniszczyć te„  w btóroj ohodzę. Gdy­
byś był porządnym  chłopczykiem, to zaszedł­
byś na dół po wodę. Wejśó na piąte piętro 
z dzbankiem wody, to troohę ciężko na dzie­
wczynę w mym wieku. Spraw iłbyś m, wielką 
przyjemność, gnybyś m n it wyręczył.

Pawełek już ubierał się.
Paulinka traktow ała go jako męaozyznę 

silniejszego od niej.
Chłopak był z tego dum ny i uszczęśli­

wiony.
— A gdzie masz dzbanki? — zapylał — 

przyniosę odrazu dwa.
— Najprzód zjedzmy śriadanie.

Pomimo smutfcu Pauli r  ki przyjem nie 
przeszedł jej ten pierwszy ranek.

Około trzeciej przybyła m atka Weronika, 
była w humorze dobrym i przyniosła z sobą 
trochę produktów, kwiatów i winogron. '

— To mi pozostało ze sprzedaży — rzekła.— 
Miałam dziś dobiy zarobek i dlatego powróci­
łam wcześniej niż zwykle.

— I  myślała pani o nas? — rzekła Paulin­
ka — |aka pani dobra

Tymczasem Pawełek ,uż ohrupał wi­
nogrona.

Paulinka ucałowała kupcową i dodała :
— I  ja  myślałam o pani.

Podeszła do sz:afy„ WK.ęłą z niej kubek 
bulionu i rzek ła:

— To dla p a n i! M usi byó paini utrudzona, 
a co posil’, cylko zarau zagrzeję.

— To ty  iesteś dobra, dziecko kochane — 
odrzekła knpoowa ze h  ;ami w  oczach. — Zo­
staw, wolę bulion zimn y.

I  p iła  powoli, p o w ta rz a ją c :
— D zielna z ciebie gospos r .

Gdy skończyła, wy p łukała k i bek i rzekła:
— A teraz pomówmy o rzeczy najw ażniej­

szej. Znalazłam  kilka zajęć. N ajprzód w pe­
wnej w ielkie, drukarni, w ktfirej przyjm ują 
dziewczęta i po niedługiej nauoe płacą aieźle.

— Jakaż  tam  robota?
— Zecerska, to jest należy ze skrzynki 

z przegródkam i b rać czcionki, uk ładać z nioh 
wyrazy, następm e wiersze i w ten sposób po­
w stają dzienniki i całe książki.

Peulinke. zam yśliła się.
W  New -Y orku ojoieo pokazyw ał jej d ru­

karnię, więc wiedziała, na  czem -polega praca 
zecerska.

— Chętnie wzięłabym  tę  robotę, lecz nie 
znam dobize języka francuskiego, zwłaszcza 
pisowni. N ie nauczyłabym  »ię tak  prędko, aże­
bym  wkrótce m ogła zarabiać. Czy nie ma pa­
ni zajęcia m nogo?

— Mam przyjaciółkę, praczkę, potrzebującą 
teraz  robotnicy. Zarobek niezły, ale to praoa 
ciężka.

— Praca nie przestrasza mnie.
— Czy umiesz prasow ać?
— Umi >m, praso nałam  naw et koszule mę­

skie — m noeniąe się odrzekła Paulinka. — 
Z resz tą , przy chęci i itobrei woli łatwo nabę­
dę wprawy.

(Ciąg dalszy’ nastąpi).

|  P o  c e n a c h  Ii •
redakoyjnyoh ogłoszenia do w szyst­
kich bez w yjątku  dzienników, 
lw ow skim i, krakow skich , 
wa^srawsklcli, wiedeńskich, 
czeakich, ?“ “ VicuzHCch ec , 
czasopism fachowych miejscowych,

S zamiejscowych sagranieznycn ca,- 
mówim ia na  Klisze i ry sunk i do 

ogłoszeń, prenumeratę n a
1  wszelkie pism?
2  p r z y jm u je

•  Ajehcja dzienników i ogłoszeń
•  Sokołowskiego
5  we Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr. 9.
X  K osztorysy g ra tis . m
wwWwwwwWWwwwwW W W W

Skład p ł ó c i e n  Korczyńskich 
Lwów, halicka 16 poleca Kom­

pletnie golowe wyprawy ślub­
ne od 200 złr.

Za  2 zł. przerabiam  każde najm oc­
niej zbite m aterace (3 poduszki). D reli­
chy na  pokrycia po 50, 60, 70, 80 do 
130  zł. za m etr. S tare  ko łdry  przera­
biam  oraz poiecam najlepsze klony weł­
niane i  jedw abne a tła sy  na  pokrycia. 
Józef Sohuster, Lwów, K opernika 5.

Otwarto
w  Pasażu M ikolascha  

o c i. k r ę t e j

Najnowszy francuski

Chrom e r otoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych = 

W'doki natury =  podróże Sto 
lice świata =  Wyprawy nauko­
we =  Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu cywilizacyi — 
Sztuka i nauka =  itu. itd.
=Zmiana obrazów cotygodnia^
Od 11-go maja

N a jw ię k s z y  o k rę t
na świeeie. 

Szczegółow i urządzenia krętu, 
Port i przyl>ycir wojsk niemie­

ckich z Chi:
Wstęp 10 et.

utwarte oi lfltei rani; do lOtej wieczór.

Ż A LU 2 .Y E  do okien deszczółkowe. 
Story wszelkich najnow szych systemów 
własnego w yrobu po ceneeh laurycz* 
iycA poleca W. Adam ski > d w ,  So: 
Heskiego 4. Cenniki g ra tis .

Na sprzedaż w illa
ogrodem, 6 nokoi, kuebnia, łazienki,

lal wolna, 3 parce le budowlane, obok 
licy Leona Sapiehy, 100 kroków od sia- 
yi tram w aju  elektrycznego W iadomości 

udzieli 'Emc Sykstuska 13.
N ie m k a  m ł o i a ,  potrzebna ń4 wieś 

a czas wakacyi do dwoj ga dioioci dla kon- 
rersacyi. O l s z a n i c a  » b o k  U s t r z y k

P r z y g o t o w a n i e  d o  e g z a m i n ó w
-stępnych i nauczycielskich rozpoczni 
i<2 .3  lipca. Z akład  M aryi B ielskiej 
,wów, P ańska 5.
4f y * ( i r z e d a ż  nadająca się dla koś- 

iołów [ab cerkwi, o łta rz y k i, obrazy 
więuych etc. po i. p. P i o t r z e  K u c h a r -  
ik lin . P a » a ż  H a u  m a n a  w s k l e p i e

O łp IÓ S K ie  wiosenne rozsy- 
h j f  ła  Z arząd ekonomiczny w 5 

low ych paczkach na łaskawe żądanie.
Z poważar lem

Z arząd  ekonomiczny Ołpiny.
P a n n a  uzdolniona w kraw ieczyźni . 

poszukuje miejsca. W iado—oóć : JŁuczy- 
kówna, „Kółko ro ln icze” Zagó] -a_______

Gorzelnik, 12 le t ó  p rak tyk  v paro- 
ych gorzelniach, posiadający  chlubne 
wiadectwa, poszukuje odpuwiednei posady 
iko go rzcW k i 1 syer. „M łodzieniec1, 
ost. rest. W ybranów ka.______________
Bona Francuzka  at zaraz do 
m ieszczenia przez biuro Zagór  
klej, Lwów ul Lnorązczi.a  K

Rządzca dćbr ziem skich
k tó ry  osta tn im i czasy rarządza ' obszer- 
nym  m ajątkiem , jako  pełnom ocnik, pole­
ca u sług i swe interesow anym  od 1 ilpoa 
b. r .  Belegujt, pośrednictw o b iu r fl j a m- 
dowczych Łusl:awe zgłoszenia pri-yjmuje 
pod: ,A. G ,“ Jarosław , poste restante .

BIURO NAUCZYCIELSKIE

ć le n y  Skow rońsk ie j
i Krakowie, ul. Kapucyńska 3,

poleca
n czycielki, Nauczycieli i Bony 

różnej narodowości

t

Chlewnia zarodowa Bortniki
oczta i kolej w m-ejsc.u ma, la  sprzedaż:
[nura ro ci ..tego Yorush ire  k a u - 
a pół krwi w oenle 90 h. i 70 b. za 

k ilo żywej wagi.
P R O S IĘ T A  Y o rksh ire  knurk i i 

>szki młodsza i starsze.

Znpząd dónr.
W życiu nigdy więcej się nie 

nadarzy t
kupować o 400 procent taniej.

K ażdy oszczędzi 24 złr. przy sprowa­
dzeniu mego znakom itego i wszędzie zna­
nego

F o n o g ra fu .
, Takowy mówi, gra, 

śpiewa polskie p ie ś n i, 
rozmowy, śpiewy, m a r­

usze itp . z zadziwiającą 
■ naturalnością , je s t przy  

w szystkich zabaw ach n ieprześcignionj i 
sprawia każdej fam ilii przyjem ne wie 
czory.

D ostarczam  fonografu tego k tó ry  przed­
tem  koszt iwał 30 zł., oheca.e po n ieby ­
wale nizkiej cenie 6 z ł dodaję 1 wałek 
bezpłatnie i liczę następne w ałki po 
75 at.

P rzesy łka ty lko  za zaliczką lub  za 
nadesłaniem  należytości do B r a v m a n ?  
cen trali fonografów w  K r a k o w i e  fai> 
poczt. 77.

Ciągnienie nieodwołalnie
19 czerw ca 1902. L oterya ak torska 

1 gł. w ygrana po 50.0C0 K.
„ 5 000 K.
i. 3.000 K.

5 w ygranych

*L
1
2 
5 

10 
20 
30 
00 

300
3500 „
Losy "O 1 kor.

Stoff, K  irmann 
K larfeld, Y ictor

2.000 K.
1.000 K ,

500 K.
„ -zCO K.
„ 100 K.

50 K.
20 K.
10 K. 

polecają . FCuz i 
Peigenbaum , M. 

Chajes i Sp. Aug,
dchellenberg i Syn, Jakób  S troi i, So­

k a l i L ilian, Sam uely i  Landan. 
W taelkie wygrane zostają 

przez dostaw ców oo straceniu  
10 pr. w gotowce wypłacone.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki slnbne, srebro sto ło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wj praw y w kaset 
*« jh  orai wszelkie biżutery« 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

»
Skład w Wiedniu, VI., Webga»

___________ se 28. _
B R A C I

O. i k. nadw orni dostaw cy : A ustro-W ęgier, Dworu 
ces rsko-rosyjskiego, Ich  królewskich Mości, k ró ­

lów: G-recyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii.
O dsnaczenia: Z ło ty  medal, w roku 1892, G-rand P rix  w roku 1900 najwyższe od­
znaczenie na w ystaw ie powszechnej w Paryżu. — C-rand P rix  najwyższe odzna­
czenie na  w ystaw ie w A ntw erpii 1894 r. — Złoty m edal najw yisze odznaczenie 

na  w ystawie w Sztokholmie 1897 r.

C E N N I K
Ceny w koronach za jedną paczkę rocyjsk. w a y i(l funt ros. =  410 gr.)

Wapaczlfunt“frw lN . 0. roc.| __
V, |  15.20 
»/, I 7.60 

3.80
‘k

11. —
5.50
2.75

10.—
5.—
2.55

9.—
4.50
2.25

3/4
8.20
4.10
2.05
1.05

;.6o
3.80
1.90

—.95

6.70 
£.35
1.70 

—.80

5.80 
2.90 
'..45 

—.75

8 1  h e r b a t a
Iz C e j lo n u

5.20
2.60
1.30

—.65

4.30 | 6.70 
2.15 I 8.35 
1.10 J 1.70 

—.55 | —.85
P rzy  odbiorze za 20 koron, tran sp o rt i opakował ie bezpłatnie.

L. 30.727
Obwieszczenie.

Celom wydzierżawienia majętności Kużm ina górna i dolna 
w powiecie dobruinilskini, nnleżąouj do fundaoyi stypendyjnej im. 
śp Ryszarda Pieśoiorowskiego, rozpisuje się niniejszem koncertacy^
ofertową. ' ' * —  .....

Oferty pisemne, opiewające na sześcioletnią dzierżawę od i lipca 1902 do 30 
czerwca 1908 należy wnosić na ręce Kurato/a powyższej tuncucyi Wgo Stanisława 
Gniewosza, wiceprezesa galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowi*1 pod 
1. 19 ul. Trzeciego Maja camioczkałego n a j d a l e j  d o  d n i a  3 1  m a j a  1 9 0 2 : r .  
włącznie. Do ofert zapieczętowanych należy zaiączyc wauyum w gotówce, książecz­
kach kas jszczędcości lub papierach publicznych, dających bezpieczeństwo pupilarne, 
obliczonych wedle kursu z dnia złożenia, wszelakoż nia wyżej od ich imiennej wa 
tości. W adyura wynosić ma przynajmniej dziesięć procent (10% ) ofiarowanej kwoty 
czynszu jednorocznego. Jako minimalną cenę ustanawia się kwotę czterech tysięcy 
(4000; koron rocznie.

Ogólne warunki dzierżawy niniejszej majętności, którym się w ofercie wyraźnie 
poddać należy, mogą być przejrzane w zwykłych godzinach urzędowych w biurze dy­
rektora kancelaryi W ydziału krajowego (gmach sejmowy,. II piętro, nr. drzwi 78).

Z W ydaialu krajowego 
"We Lwowie dnia 5 maja 1902

Piotrowski■

I O O O O O O O O O O 0 <
N ajlep& ze i  n a jh a r d z i e j  p o le c e n ia  j e d n e

są dzisiaj

Kosiarki, Żniwiarki i Wiązałki
„ B U C K E Y E "

fabryki Aultman, Miller & C o  w Akron, Ohio, U. S  A.
Z ale ty : n a d e r  p r o s t a  h o i i s t r a k c y u ,  n a j le p s z y  

m a te r y a t ,  n r  je t a r a u u ie j s z  w y k o n a n ie ,  z u p e łn e  z r ó ­
w n o w a ż e n ie  (zbaiansowanie) m a s z y n , dlatego lek K i, 
s p o k o jn y  p o c l ić d  i z u p e łn e  w y z y s k a n ie  s i ły  po* 
c iąg o w e j.
W yłączne zastępstwo na G a licyę  i Bu- 

f owinę oraz S k ład y  komisowe posiada

ZII4ZEK HANDLOWY KOŁEK HOLNICZYGH
w  K ra k o w ie  w e L w o w ie

ul. F i,a rska  4. ul. K opernika 2.
Wszystkie maszyny i części zapasowe zawsze na składzie. 

Polskie illustrowane kataloqi darmo i opłatnie.
iS O G O O O O C O O O O  O O O O O O O O O O tł:

N o w o śc i p r z e m y s łu  kraj o w e g o
na sezon wiosenny i letni

Zefiry , Batysty na suknie dam ski, od 25 c za m etr.
Sukna na ubi ania podróżne męskie, za rzu tk i i liberye 
Ku >y i (orebki podróżne.
Me bfe ogrodowa Z łoziny, trzc iny  i bambusu.
H a m a k i  '■ huśtaw ki dziecinne.
. ;.‘daki damskie, męskie i dziecinne.

C  inki i uobótówki dla dzieci.
Koce do podróży i na łóżka.
Pantofle zakopańskio i K rypcie  góralskie.
P ł ó t n a  b i a ł e ,  bielizna stołow a, łęftzńiki chusteczki.
Ch tlony białe, Fartuszki, Krajki, Krawaty.
O reliszki kolorowe na ubran ia  libt ry jne. 

i Galanterya koszykarska, laski, mydła 
i Kilim y i tływany tan ie  do le tn ich  mieszkań, 

łą k o  7  z B  j C Z a c z a  (w spaniałe złoto-lite). Q
Zabawki dziecinne t. j. wózki, konie, lalki, taczl i t. p. g

i Portyei-y, M ajolika H z e i y . q
ShU8tki i okryc ia  damskie d< podróży i t. p. g

poleca Q

B A Z A R  K B A J  I W  Y  ;
krajowego Związku przemysłoefeyo g

we Lw ow ie u l. Trzeciego  M a ja  5 .  O
T o w a r dob ry  —  c e n y  n isk ie .  ^

C en n ik i i  p ró b k i n a  żą d a n ie . ©

©
©

8
©
©
©
S
©
©

©
©

Dom rolniczo-produkcyjny
E R N E S T A  B A H L S E N A

w KRAKOWIE
p o leca :

K o n ic z  c z e r w o n y  k r a j o w y  najprzedniejszej jakości z n i i e l n i e  w o ln y  
o d  k n n i a n k i ,  9 9 %  czystości, 9 5 °/0 s iły  kiełkow ania 1 9 0  t g ,  z ł .  6 2 .  
U o n i . z  b i a ł y  l a  w o ln y  o d  k a n i a n k i  10 0  k g .  z ł .  80 . 
k o n i c z  s z w e d z K i l a  w o ln y  o d  k a n i a n k i  10 U a g .  z ł  8 0 . 
K t t t k n r n J z ę  P i ^ n o l e t t o  o r y g i n a m ą  lO O  k g .  z l .  8 5 0 .
O w ie s  O n p p a w s k i  o r y g i n a ln y  lOO I  g . z l ,  1 0 .
E s p a r c e t ę  l a  1 0 0  a g .  z l .  1 1 -7 5 .

Dostawa bezzwłoczna.  Na żądani* kredyt._____

H a n d j z a ł o ż o n y  w  ■. 1 7 S 9 .

F r y d e r y k  S c h u b a th  1 S p ó łk a
l wów, Rynek liczba 4 5  — poleca

■5T - W "  IZ "
znakom ite w sm aku arom atyczni 

Woi
t .  m atcm ala N r .  5 ......................
(Jeylon d o b ra  N r .  i  . . . .

„  g ru b u  N r .  3  . . .  .
„ p r z e d n ia  N r .  Z .
„  n a jp r z e d n ie j s z a  N r .  t
„  p e r ł o w a ...........................

Z ło tu  J a w a .....................................
M occa a rab»ka  .

ski (ne tto  4%  kg ) V, kg-
. . K. 1 4  3.-i A r 5 0
. . K. 19  — A. 2 —
. . K . 1 9  79 A 2-OS

h 2 0-52 A 2  19
. . K. 2 J '2S A. 2 ‘2 4

. K . 2 0  5 2 A 2 .10
. . K. 2u 52 K . 2 1 0
. . K. 2 0  5 2 A. 2  19

1‘nndel założony w roku 1789-
< X2 sM O SO O O O O O O O PO O O O O O uO O O O O O O O O O O O & O O

i Najtańsze 
Aparata 
Odpadowe

usła:parą.9/929 Vćęj.pał;|ą673:
Fa b r y k a  m aszyn  

i Odlewarnia żelaza

E.BREDTiS¥
w O T T Y N 11  (GALicift .)

u  n i l  Z a t tu d if  i 
, v v  rob , łniN ov»

Flance
wszelkich kw iatów  wiosennych, le t­
n ich  i ziinotrw ałych. H O Ś lin y  dyw a­
nowe i warzywne, fla.ice 8 Z p ara ->  
g ó W  I l r u “ k a w t et- R ośliny  wazo­

nowe i kw iaty

Kóźe
sztamowe i k r :aczaste, w szystko w zna­
nej j  ab ości, po n isk ich  cenach poluca 
Osjród handlow y i fab ryka konser­
w a  w Lubyczy królew skiej
(lin ia Lwów Bełżec). K atolog na  ża;- 

danie.

*  FIU M E
rozsyła

:
•0h kg. i t a ln a  szlachet. zł. 4-b0
ł 1/, „ P o r to r ic o  „ B -

„ Ja w y  . . . „ B 8E
d' /3 „ Mlocca praT. arab. 6-7B
4 '/2 „ K a w a  zaoh.-indyj-

I. najdelikatniejsza i 2G 
do tego może byó dopakowana 
H e r b a t a  la $«m choiig (her­
bata familijna) ,/ł K. zł. 1, 
l/8 K. BO ot. w oryginalnych 
puszkach chińskich. Wszystko 
oclone, opłacone za zaliczką hib 
za poprzedniem nadesłaniem 

należytości.
M. J. Radót Fiume.

„SYRIUt C“ 
i Lw ów , ulica 3-go M aja liczba 2
. poleca:
 ̂wryborne kawy ^ół kilo 65 ct., 75 ct. i 
. ^yżej. Najlepsze herbaty yół kilo od X'50, 
. koniak kuracyjny od 2 ’ L bu t. Rum 
, najlepszy od 1*20 */a lit. Kakao holen­

derskie pół kg. 1-90.

LEC ZN IC A
Dra A. Tarnawskiego

w Kosow ie
[|st. kolei. Zabtotów za. Kołomy|ą.

Otwarta od 1 maja do końca 
Upaździernika

Środki: leczenie wodą i inne 
llfizykalno-djetetyczne.

Róźg s z ta m o w e
tei letnie, z silnem i koronam i „Remon* 

tanty 1 W  pięknych odmianach poieca

)gród w  Moszkow ie
poczta w  m iejscu.

Parasolki
Weloniki
Paski

poleca w wielkim wyborze

Ferdynand (lO ttler
we Lwowie, ul. Halicka 20

fYielkopolanln, 40 la t  wieku, z m ałą 
fam il.ą, h tó ry  przez 2 t la t w renom o­
wanych m ajątkach pracow ał, od 6 la t 
w wzorowych gospodarstw ach w G rlicyi 
j« s t czynnym, poszukuje od 1 lipca r. b. 
lub zaraz innej odpowi (dniej posady. 
W ziąłby także w j,dm inistracyę m ajątek 
za w ynagrodzeniem  od ezys»ego dochodu 
lub posadę ekonoma w większym m a­
jątku. Łaskawe zgłoszenia Pasaż H us- 

m ana, Lwów, pod K. K.

K upernickl i s y n
optycy  i m echanicy, Lwów 
plac halicki 1, polecają po 
c mach najtańszych : okolą 
ry, cwikiery, lo rnety , ba- 

om etry, ciepłom ierze, 
d z io n k i  elektryczne oto. 

Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 
z prow m eyi zała tw iam y punktualnie.

n: ikroskopy,

N AJTAN IEJ
Znakomite arom atyczne Herbaty

silnie naciągające
pół kila zł. ct. 

tO ligo . . . .  „ „ 160
B uchonti . . „ „ 2 —
^elange de LomL’es ,  3-—

K aioO W  czarna „ „ 4 '—
Najlepsze wysiowki herbaciane pół kila 

1 zł. 40 ct., 1-60 i 2 zł.
k z  y m ,  " s r

-.nak >mite w sm aku w woreczkach po 
43/, a g  opłacane do każdej staoyi poczto­

wej w kraju .
1  kg. woreczki

i ł  ct. 4f/i kijdr, ot.
Oeylon gruboziarn . wyb. 2 20 10 0
Ceylon najprzedniejsz_ , 2 11 10'40
Ceylon średnia . . 2 0 8  10‘
Ceylon zielona . . . .  2 — 9 65
Ceylon perłow a . . . .  2.16 1040
M okka arabska . . . 2-16 10 04
Jawa złota ..........................2 1 6  10’40
Karrakan znak. w smak” 1'30 6.50w smak”

LEO N AR D  SOLECKI
Lwów, ul. B ato reg o  2. Każde zlecenie 

odw rotnie aałatw ia się.

H A N D EL

M c ii  i m m
JA iĄ  RIF.DLA

W E  L W O W I E

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 
K o s z u le  z przodam i w zakładki pi­

kowe i fan tazy jne  zł. 2 50 3, 3-30,
3’70.

K o s z u le  i-olor., kretonow e lub  z kol 
pikow em  przooam i zł. 2 50 i 3. 

KoSZUle koloro ce satynow e po zł. 
2 45.

Kosonie nocne białe, po zł. i-60 
i 1 85, ozdabiane n a  wzór u k ra iń ­
skich po zł. 2 ‘30, 2-50 i 2-,T5.

K u  iw ie  dla chłopaków po zł.
1 i 160.

P ó łko  ZULki z kołnierzam i 50 ct., 
bez ko łn ierzy  35 ct., faldow. 50 ct. 

P r z e J , '  oo  k o szu l do w szywania 
60, 65 ct.

K ołn ierzyk i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz . zł. 2'50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M annieiy  tuzin zł. 3-6o, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
zł. 1, 120, 1-30. 1-40 i 1-70.

dla chłopaków  z iym po zł. 0-95 
i 1-10.

Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5, 
6, 7 50 i 10 dla chłopaków tum u zł. 
3-50, 4, 4-50.

Katian iK . O i potu cieńaie i s ia t­
kowe (Schw eissauger po zł. u ’90 i 1. 

K a m ize lk i do o low an ia  wel 
n iane z rę a a  ram i po jsł. 5, 6, 7.50. 

P o  "iczechy do polow ania  i 
Cholew ki w ełniane bez stop po 
cł. 1-75, 2, 2-60.

Spodni do kąpieli trykotow e. 
O ryginalne prof. dr. Jdgera  
Wy >ljy r  najszlachetniejszej wełny, 
calecane dla osób w ątłego zdrowia 
łatw o się przeziębiających po uenacu 

fabrycznych.
C h u a lk l  d o  n o s a  płócienne białe 

lub  kolor, brzegam i tuzin  zł. 3, 
3-60, 4-50, i 5, im i.acya batystow ych 
zł. 3 60, 4  50, 5-75.

S z e lk i a n g ie ls k i od 85 ct. 
P a ra s o le  w słn. i jedw abne od zł. 

1-50.
W oda ku lu ńska

„Johana  M aria D arina Tiilichsplatz 4 “
flakon zł. 0'50, 1, 1-50. 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prow incyi wykonują 
się najstaranniej.

SC H O TZ  i C H A JE S
dom bankow y i kan tor w ym ian y

Lwów, plac M aryacki 1. 7.
K upno i sprzedaż efektów  i m onet. Losy 
na spłaty  miesięczne od trzech koron 
pooząwszy. B ezpłatna rew izj a  losów. Z le­
cenia z prow incyi zała tw ia się odw rotną 
pocztą nie licząc prowizy-. L isty  i p rze­
syłki uprasza się adresować, : Dom B an­
kowy, SCHUTZ i  CHAJJSS, L w ó w , plac 

M aryacki 1. 7.

Ofermie solo szp ii
»zla< h rtn y  erfurek i gatuneL, białe 
słodkie i grube tyczki, 5 kilo 6 kor. 
szparagi, kapusia  w główkaoh, nowe 
kartofelk i, śrweży gruch cukrow y i 
nowy, razem  5 kilo 1 Lor. rozsyła 
opłacone za nadesłaniem  nuleżytości 
inń  za zaliczką J . 3uttner w Gorz 
(K iistenland), w łaściciel realności i 

dostawca domów książęcych.

Sprzede smj' następujące książ 
ki jak długo zapas starczy po
cenach znacznie zniżonych:

Laskowski, Z u 2 y f y ,  kartk i z życia 
dawniej 4 K., cena is. 1.

Junoszi. Klemens. W nuczek i in ­
ne notrelln i obrazki, dawniej 3 Ł  
cena K. 1.

A riel. U łu d y ,  po wibść współczesna, 
dawniej 4 K. jena K. 1

d iec tn ik  Owanes Ohana, po
wieść, dawniej K. 4, cena K. I.

W szystkie powyższe książki r a ­
zem, zam .ast K. 15 w ysła ie zostaną 
za nadesłaniem  3 K. 50 hal. przeaazem 
pocztowym.
EkS|ł edycya T yg o d n ik . M ód I 
Pow ieści, L h ó  ,  P a sa ż  Haus* 

mana.

Redaktor odpowiedzialny L u d w ik  M a ilO W lk i. Papier z fabryki Czer^ńskiej. Z drukarni E. Winiarza


